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Kraków 6 Października — Sobota.
W y ch o d d  K rakowie

ennie o godzinie 8 '/#  ra n o , wyjąwszy Poniedzia łk i i dni następujące 
świętach.

C e u a:
W e b a k o ib  miesięczna i zir. 3 0 kr. —  kwartalna 4 złr.
W k ra ju  kwartalna razem z pf-zesyłką pocztową 5 złr. m. Ł 

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgarni Józefa . C zecha przy Głównym Rynka N. 453. 
Pi niądzc przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ióba  r e d a s c y i  CZA8C 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e “ .

Rok 1855.
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K raków 5 października.
Przerwany w Numerze wczorajszym ar­

tykuł o kwestyi finansowej' austryackiej brzmi 
w dalszym ciągu następnie:

Ani ekonomiści ani finansiści niezgodzili się dotąd 
co do stosunku jaki publiczna instytucya kredytowa 
zachować ma pomiędzy swoją gotowizną kruszcową 
i puszczeniem w obieg biletów. Za średnią miarę 
uważają ogólnie stosunek 1 do 3, to jest źe bilety 
mogą wtrójnasób przewyższać gotowiznę kruszcową 
służącą im za podstawę rękojmi. Poprzednie przyto­
czenia przekonywują, źe bank wiedeński daleko prze­
chodził po za granice tego średniego stosunku. W i­
dzieliśmy źe ku końcu r. 1819 gotowizna jego  wy­
nosiła 33 miliony 61 ,150  złr., a bilety w obiegu 
będące 43  miliony 786,915 złr., co stanowi stosu­
nek 1 do 1. 33. Lecz stosunek ten w zrósł r. 1823 jak 
1 :3 . 29, w roku 1820 jak 1: 5. 57, w r. 1830 jak 
1 : 6  37 a w r. 1831 jak 1: 9. 70, Wachając się od 
r .  1832 do 1838 pomiędzy 1: 3. 45 i 1: 6. 08 sto­
sunek wzrasta w r. 1839 do 1: 7. 10 i dochodzi w r. 
1840 do swego maximum 1: 10. 45. Zniżając się 
potem kolejno do minimum 1: 1. 47 nieprzechodził 
w końcu r. 1847 skromnej cyfry 1: 3. 13. Ogólna 
pomyślność przemysłu i handlu zwiększała zaufanie 
w tę wielką instytucyą kredytową; zadziwiająca dwóch 
tych dźwigni dobrego bytu działalność czyniła im 
pożądanemi banknoty, lę wygodniejszą i łatwiejszą 
do przesyłania monetę, wzamian której publiczność 
oddawała bankowi swoją gotowiznę kruszcową. Na 
prowincyi, gdzie niemożna się było udać wprost do 
banku lub jego  filii, płacono bankierom agio 1 lub 2 
od 100 aby uzyskać banknoty za monetę.

Nieświadoma prawdziwego stanu rzeczy publiczność 
miała zaufanie w banku. Gdyby go była znała, by­
łaby się jeszcze w r . 1830, 1831 i 1840 rzuciła po 
odebranie kruszcowej monety; bank którego goto­
wizna zaledwo pokrywała Yio obiegowych biletów 
niemógłby jej zadośćuczynić i musiałby był og ło ­
sić bankructwo. Uniknął on tego grożącego niebez­
pieczeństwa, dzięki zbyt przychylnej opinii publiczno­
ści Administracya nie była jeszcze zupełnie spo­
kojną, bo i było się czem niepokoić. Aby nieco ze l­
żyć trudność sytuacyi, bank zakupywał za granicą 
srebro: w r. 1831 za 12 milionów 585,897 złr., a 
w r. 1841 za 6 milionów 359.645 złr., summy zbyt 
nieznaczne względnie ogromnej różnicy gotowizny
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z summą obiegową. Był jeszcze środek bardzo  pro­
sty i naturalny, ti. puszczenie w o b ieg  4 9 ,3 8 0  akoyj, 
które nie były dotąd sp rzedane , a z których dochod 
byłby podwoił kapitał zbiorowy. Administracja sprze­
ciwiała Się C iąg le  temu środkowi juz w r. 1820 po­
dawanemu. Jej raport z r. 1821 do komitetu nad­
zorczego niepozostawia najmniejszej wątpliwości co 
do powodów tego oporu, nowe bowiem puszczenie 
w obieg akcyj byłoby zmniejszyło dywidendy dosyć 
jednak znaczne, dawnych akcyonaryuszów. Na cóż 
się poddawać dobrowolnie ofiarom, na których sp eł­
nienie nikt szczerze nienalega? Byt i honor instytu- 
cyi wymagały tego wprawdzie, lecz interes chwilo­
wy i zysk akcyonaryuszów przemawiały głośniej.

Państwo i publiczność m ogły były tego środka za­
żądać, lecz państwo miało dla banku względy za od­
dawane mu usługi, a publiczność nic nieżądała, po­
nieważ ją trzymano w najzupełniejszój niewiadomo- 
ści istotnej sytuacyi banku któremu ślepo oddała 
swe zaufanie.

Lecz każde ślepo zaufanie zamienia się zwykle 
w chwili rozczarowania w  równie nieograniczoną nie­
ufność. Głuche pogłoski poczęły obiegać o zbyt roz­
gałęzionych a wątpliwą mających pewność intere­
sach banku; różne broszury napisane w tym sensie 
i ogłaszane w ostatnich czasach za granicą, kilka 
mów odchylających tajemnicę powiedzianych na sej­
mie preszburgskim, w jednych obudziły wątpliwość 
w drugich silne podejrzenia. Za nadejściem wiado­
mości o rewolucyi lutowej publiczność z całą nagło­
ścią zażądała od banku za bilety wymiany kruszcu. 
By pokonać ten przestrach, bank znalazł się nako- 
nicc spowodowanym (15go  marca 1848 r.) ogłosić  
sumaryczne sprawozdanie, według którego gotowi­
zna wynosiła 66 milionów złr. a ilość biletów obie­
gowych 214 milionów złr. To stawiało stosunek 
1: 3 29, stósunek w trójnasób pomyślniejszy niż 
w r. 1831 i 1840. Lecz czy to podejrzywano praw­
dę tego sprawozdania czy nieufność podżegana po- 
Iitycznemi namiętnościami niezdolną była zastanawiać 
się, pośpiech publiczności pozbycia się banknotów 
nieznajdował tamy. Rząd zakazał okólnikiem z 2go  
rrudnia wywóz z kraju monety srebrnej, 2 dni pó- 
niej zakaz ten rozciągnionym został do złota. A źe-  
■y pokryć swój dług winny bankowi, państwo dało 
nu hipotekę 20 kwietnia na salinach w Gmiinden 

Szacowanych 80 milionów złr., i wydało 5cio-p ro-  
eentowe obligacye aż do summy 32  milionów złr  
lecz wszystkie te środki pozostały bez skutku. Dnia’ 
- 5 go kwietnia gotowizna banku zmniejszyła się do 
35 milionów złr., a miesiąc później do 21 milio 
nów złr.

Nadchodziła chwila w której gotowizna do szczętu  
wyczerpaną być m ogła, a w obiegu pozostawało za 
200 milionów złr. biletów po których zmianę w każ­
dej godzinie lękać się m ógł bank zgłoszenia, nie mając 
dostatecznego funduszu. B ył tylko jeden środek ażeby 
zapobiedz tej ostateczności. gdyby państwo spłaciło  
było dług bankowi, ten m ógłby b ył na własną rę­
kę dopełnić swoich zobowiązań. Lecz w tych chwi­
lach politycznej i finansowej kryzys, skarb niemógł 
tego uczynić. Zastaw jaki bank posiadał w 5cio -  
procentowych obligacyach, niebył spłacalny. War­
tość ich spadła na 56 ze 1 0 0 , a gdyby bank był 
wielką ich ilość w niósł jeszcze na g ie łd ę , byłby je  
zupełnie zdeprecyow ał, zrujnował skarb i kapitali­
stów bez korzyści dla siebie i swoich wierzycieli 
posiadaczów banknotów. Państwo z ważnym wiec 
wystąpiło środkiem; dekret z d. 22 maja 1848 r. 
upoważnił bank do odmówienia wymiany własnych 
swych biletów czyli do zawieszenia wypłaty i nadał 
kurs przymusowy banknotom.

Od tej chwili zaczęła się kryzys monetarna któ­
rej lat 8 starań i licznych zabiegów pokonać nie 
mogą. Za pomocą pożyczek pomnożenia dochodów 
sprzedaży kolei żelaznych i tym podobnych środ­

ków Austrya stawała się mniej więcej panią kry-3/rniT\t0JeSt ,n° ffła z ™ ie j s z y ć 4 ^ s w e g obudżetu lecz kryzys monetarnej kresu położyć nie 
może. Dzis jeszcze bank nie otrząsł się z niemo­
żności wypłaty, srebro i złoto nie pokazuje się w o -  
biegu, a jedynym środkiem wymiany są banknoty 
zdeprecyowane, których wartość bieżąca waha się  
w edług losu wypadków pomiędzy 50 i 8 0  za 100  
złr. nominalnej wartości. Z dwojga złego kryzys fi­
nansowej i monetarnej ostatnie jest groźniejszem, 
ciążąc na wszystkich klassach i dając się uczuwać 
w najdrobniejszych codziennych umowach a szcze­
gólniej w handlu między-narodowym i przeszkadza­
jąc ostatecznie radykalnemu zaradzeniu kryzys fi- 
nansowój.

Kryzys monetarna skończyłaby się i przezto w iel-  
ceby się ulżyło kryzys finansowej, gdyby bank na 
nowo rozpoczął swoje wypłaty. Państwo nie może 
g_° do tego zm uszać, dopóki mu się samo z długu 
nieuiści. Spłata tego długu jest dla skarbu wiedeń­
skiego najkonieczniejszą potrzebą. Publiczność to 
pojmuje dokładnie, i z rzadką jednomyślnością ob­
staje za tym środkiem. Powodzenie ostatniej 500  mili- 
onowój pożyczki zawdzięczyć należy obietnicy rzą­
du, źe wielką jej część użyje na spłacenie długu 
swego bankowi i wątpić nie m ożna, źe aby ten cel 
ujrzyć dopiętym, naród austryacki gotowy jest j e ­
szcze do wielkich poświęceń.

Poprzedzające przytoczenia niepodlegają wątpli­
wości. Stosunki interesów istniejących przed rokiem  
1848 między skarbem i bankiem, które tworzą toż­
samość kredytu tych dwóch instytucyj, czyniąc je  
solidarnie odpowiedzialnemi jednę za drugą, stały  
się jedną z głównych przyczyn kryzys finansowej, 
i prawie jedyną przyczyną kryzys monetarnej, które 
obydwie tak mocno ciążą na Austryi od r. 1848. 
Zarzut zawiązania tych stosunków a szczególniej na­
dania im tej nadzwyczajnej rozciągłości, która nie-: 
bezpieczną ich stronę stanowi, spada na państwo i 
na bank. Pierwsze mniej jednak zdaje nam się być 
winnem jak drugi. Cel jaki państwo osiągnąć chciało, 
był chwalebny, uregulowanie spraw monetarnych 
było naglącą potrzebą i ogólnie upragn ionym  po­
ż y tk iem , śro d ek  ja k ie g o  uży ło  ucieka jąc  się do kre­
dytu  bankow ego  b y ł  dozw olonym  i n ie  g rz e s z y ł 
p rzez  zb y tek  i p rzez  nadużyw an ie  ła tw o śc i z  ja k ą  
bank p o d d aw ał się w szelk im  operacyom . B ank prze­
ciwnie niemiał innego celu , jak powiększyć dyw i­
dendy swoich akcyonaryuszów a środek jakiego u -  
źył niewięcej był lojalnym, rozciągnął on bowiem  
puszczanie w obieg swoich biletów do ilości prze­
chodzącej nieskończenie granice jakie mu ogó ł jego  
kapitałów zakreślał.

nia interesów i kredytu państwa od interesów i kre­
dytu banku.

W  drugim artykule rzucimy pogląd na środki 
przedsiębrane i na operacye w tym celu od r. 1848  
wykonywane, zbadamy ich naturę ich rozciągłość i 
ich skutki, ujrzymy co pozostanie jeszcze uczynić i 
jakich rezultatów spodziewać się można z nowych 
operacyj obecnie zaprojektowanych.

k o r e s p o n d e n c j a  C z a s u .
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n- u . iW ,'Luz"aniu zasług jakie przewielebny 
Biskup tarnowski JW. Puchalski, tudzież Starosta ob­
wodowy JW. Heiderer, nareszcie były tarnowski fbur- 
mistrz a teraźnięjszy c. k. radzca Sądu wyższego lwo­
wskiego JW. Koschina dla naszego miasta Tarnowa 
i całego obwodu położyli— prosiło tychże panów o 
przyjęcie nominacyi na mieszczanów honorowych, a gdy 
takowe przyjąć raczyli, odbyło się w dniu wczoraj­
szym solenne wręczenie dyplomu honorowego, do któ­
rego to solennego aktu, miasto zaprosiło byłego swego 
ostatniego burmistrza, a teraz naczelnika obwodowego 
W. Seemana, który na czele deputacyi miasta i urzę­
dników byłego magistratu wręczył JW. Biskupowi i 
Staroście dyploma honorowe, a potem pożegnawszy sie 
z reprezentantami miasta w sali ratuszowej, odprowa­
dzony iii gremio do swego pomieszkania, rozstał się 
z miastem, któremu w nąjtrudniejszych okolicznościach 
pizez szesc lat chlubnie przewodniczył

Wieczorem wyprawiła muzyka c. k. pułku Księcia 
t ruskiego—  serenadę, a mieszczanie bardzo liczny po­
chód z pochodniami—  nowo zamianowanym członkom 
honorowym JW. Biskupowi i Staroście, tudzież na po­
żegnanie byłemu burmistrzowi p. Seemanowi.

Kolej żelazna i dworzec już zupełnie wykończone— 
każdej chwili spodziewamy się przybycia pierwszej lo­
komotywy. Od Dębicy do Rzeszowa pracgje 6 ,000  żoł­
nierzy bardzo gorliwie nad robotami pod dalszą kolej 
żelazną, a w sierpniu 1856 mąją być roboty ziemne 
gotowe.

Budynek na niższą szkołę wojskową jest już zu­
pełnie wykończony, a blisko 100 chłopców zamie­
szkuje już tenże budynek, który jest prawdziwą na­
szego miasta ozdobą.

Jednak bank do dnia dzisiejszego raczej korzy­
stał niż cierpiał z powodu kryzys, którą jego  lek­
komyślność najgłówniej w yw oła ła : honor jego i kre­
dyt są zachwiane, lecz jego interesa i dywidendy 
niedoznają uszczerbku. Skarb a pośrednio publiczność 
sama doznają smutnych następstw niepomyślności 
finansowej i monetarnej. Interes ogólny wymaga na­
g łego  wyjścia z tej sytuacyi i zupełnego od łączę-
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CZYLI ROZPRAWY DUCHOWNE
O ROZUMIE FILOZOFICZNYM I ROZUMIE KATOLICKIM 

przez Ks. Wenłurę Raulika 
przetłumaczone przez M. J .—  Lipsk 1 8 5 5  r .—  Wydanie

J. N. Bobrowicza.

Niemożna powiedzieć o niektórych dzisiejszych mów­
cach kościelnych, aby w wystąpieniach swoich prze­
ciw zdrożnym i fałszywym naukom i wyobrażeniom, 
grzeszyli niedostatecznem zgłębieniem pism nąjzawołań- 
szych filozofów starożytnych i nowożytnych. W kaza­
niach ich widać na każdem miąjscu, że są panami 
w dziedzinie najoderwańszych pojęć; oparci o funda­
ment wiary, tern łatyyiej i śmielej roztrząsają dumne 
zacieki rozumu usiłującego wszystko wytłumaczyć i 
z siebie wyprowadzić. Piękna ta walka wypowiedziana 
racyonalistom występującym pod wszelkiemi formami, 
nieraz bardzo złudnemi, zupełne przechyla zwycięztwo 
na stronie mężów silnych objawionemi prawdami, wiel­
kich duchem miłości i poświęcenia się.

Ksiądz Wentura, którego unie w świecie katolickim 
stało się tak głośnem, od chwili kiedy pamięć obroń­
cy Irlandyi, Okonella, uczcił nieporównanej piękności 
kazaniem —  pomnaża z każdym rokiem zasługi swoje 
ogłasząjąc kazania pełne wyższego namaszczenia, głę­
bokiej nauki i potęgi wdzierającej się w głąb przeko­
nań. Nowsze jego dzieło, o ktorem zamierzamy zdać 
krótką sprawę, pod tytułem: Kazania czyli rozprawy 
duchowne, przełożone na język polski przez M. J. z całą 
znajomością i wdziękiem naszego języka, zjasnem  zro­
zumieniem przedmiotu, często trudnego i zawiłego, bo

traktującego o najwyższych kwestyach metafizyki—  za­
sługuje, aby dostało się do ręki młodzieży naszej, która 
ścigając naukę częstokroć po książkach skażonych fał- 
szywemi doktryny, czerpie z nich pojęcia nadweręża­
jące chrześciańskie zasady, wbija się w pychę i zaro- 
zumienie, jaką tchną ich autorowie, i tym sposobem 
traci ten balast złożony w młode serca i umysły przez 
pierwsze wychowanie pod wpływem pobożnych matek 
i duchownych nauczycieli.

Przebiegając skład całego dzieła księdza Wentury, 
możemy zaraz z samych nagłówków poznać, jakie ma- 
terye postanowił roztrząsać, i w jak logicznem następ­
stwie rozwinął cały szereg pojęć w rozmaitych posta­
ciach i przemianach podobnie jak się takowe wyrabiały 
przez ciąg wieków. W myśl tę zakreśla on we wstę­
pu nie>fr j n kaznodziąjskiej pracy, powiada­
jąc: „\V dzisiejszej nauce przetrząsę starożytnej filozo­
fii zasady; w późniejszych wykażę, na jakim gruncie 
stoją katolickie pojęcia, tudzież niniejszych filozofów 
mniemania: a następnie, jak się z nich którzy co do 
główniejszych chrystyanizmu wyrażąją warunków: iż* 
byśmy, da Bog, przekonani o pysze i czczości, o nie­
bezpieczeństwie, ktorem zagraża filozofia—  wyśledzi­
wszy przytćm, iż ta. aczkolwiek przyrzeka nam praw­
dę, kończy zawsze na błędzie i fałszu —  i iżbyśmy 
mówię, przy pomocy bozćj, ujęli silno zdanie'kato­
lickie, jako jedyne wiodące do szczęścia, strzegące od 
błędu; a pozyskanie prawdy bezpiecznie nam dąjące; 
gdyż się gruntuje na opowiadaniach i nauce Chrystusa."

Rzuciwszy ten rys swej apostolskięj pj-acy poświęca 
jej dziewięć rozpraw; jako to: O rozumie filozoficznym 
u starożytnych —  O rozumie katolickim z wieków chrze- 
ściańskich—  O rozumie filozoficznym wieków tegocze- 
snych—  O potrzebie, powszechności i łatwćm pojęciu 
nauki kościoła—  O jedności natury, niezmienności, nie­
skazitelności, pełności i prawdziwości nauki katolic­
kiej —  Trójca —• O człowieku —  O wcieleniu słowa

WWW * i 7 i W i e d e ń  '25 września...i, JSLi s ia r  s r a ?  M in
głęboko sięgających odmian jak prawodawstwo w S a  
wach kryminalnych, mianowicie kodeks postępowania 
kryminalnego dziwne przechodził koleje, to wpadając 
nagle z jednej ostateczności w drugą, to przywłaszcza­
jąc sobie formy postępowania do systematów wprost 
sobie przeciwnych należące. W końcu przez kombina- 
cye dawnego systematu austryackiego z prawodawstwem 
francuzkiem, utworzono nową formę procedury, która 
dziś może jest jedyną z tego rodząju w całąj Europie.

*) List siódmy o nawój organizacyi Sądów w Galicyi 
i Krakowie przez M. Machalskiego (patrz Czas N r. -2 o 3 
2 06 , 207 , 208, 214 i 218).

Bożego —  o  naprawie powszechnego świata wcieleniem 
słowa Bożego.

Ponieważ zakres nasz niepozwala nam dawać sze­
rokiego rozbioru tego dzieła, poprzestaniemy na krótkich 
wyjątkach mogących dać wyobrażenie w jak wymowny 
sposob rozswieca xiądz Wentura kwesye niektóre i jak 
zwycięzko zbija fałszywe pojęcia, które dotąd jeszcze 
grąją pewną rolę w rozumowaniach i dowodzeniach tak 
zwanych racyonalistów.

Wiadoma rzecz jak niektórzy • z tych panów niedo- 
puszczając objawienia które z góry dało pierwszemu 
człowiekowi wiedzę i m owę, chcą cały proceder tego 
fenomenu wyprowadzić z szeregu długich doświadczeń
i usiłowań samego stworzenia, bez wmięszania się wyż­
szej pomocy; w tej myśli powiada X. Wentura: „Po­
jąc ani przypuścić niemożna, aby rozum pierwszego 
człowieka bezpośrednio stworzonego przez Boga, miał 
byc pustą tablicą, na którejby ręka stworzyciela nie- 
zapisała nic zgoła. Owszem, jako co do ciała nieznał 
niedołęznosci dzieciństwa, tak co do umysłu, nigdy 
w mewiadomości pogrążonym niebył. Dzieło ręki bożej 
otrzymał on odrazu: ciało ukończone i rozum całkowi­
ty -  Pfzy zupełnem używaniu rozsądku cudownie o- 
swieconego prawdą. Byłoby przeciwnem doskonałości, 
pierwszemu człowiekowi właściwćj, zostać stworzonym 
bez pełności w ie d z y - lu b  też onę mozolnie, za pomo­
cą zmysłów nabywać.

„Adam posiadał wiedzę podwójną: przyrodzoną i ła-
j y z, m wiedział natychmiast z rzeczy przy­

rodzonych , cokolwiek rozum ludzki pojąć jest zdolny; 
lecz na o , skutkiem objawienia udzielonego sobie, 
wiedzia wiele z nadprzyrodzonych, których rozumem 
samym dosiądź niepodobna. “

Przy podobnych dowodach w cóż się obrócą, owej 
wywody Horacego reasumujące nięjako całą treść filo­
zoficznych wyobrażeń tak zwanych szkół racyonalnych 
w starożytnym i nowożytnym świecie?

C um  prorepserunt prim is animalia terris, 
M utum  et turpe pecus, glandem atque cubill 

propter *) i  t. d.
„Co za haniebne —  prowadzi dalej X. W. — co zi 

podlące ród ludzki to przypuszczenie początku, natur 
i warunków takich! Co za szalone z dziwactwa w nie' 
podobieństwo przechodzące zdanie: ażeby człowiek be; 
żadnej wiadomości, głupi jak bydle —  mógł jednak wy 
najeść, mógł sam przez się dociec rzeczy najmędrsząj 
nąjgłębszej, niepojętej, niedocieczonej.... to jest rozumi 
i mowy ? —  Aby ten człowiek skażony, nikczemny, z80' 
ta zwierz dziki—  pojął sprawiedliwość, skreślił obo­
wiązki, przepisał prawa, i poddał się onym ? abY Jvfa' 
snemi siłami, przez własną usilność, z bydlęcia s(a' się 
człowiekiem ? z dzikiego oświeconym ? Lecz raz tę po­
tworną przyjąwszy naukę, że ludzie, jak grzyby z zie­
mi wyrośli, lub jak plugastwo z rozkłada aa innych—  
raz przypuściwszy, że człowiek sam stworzy uczucia, 
m yśli, rozum i mowę; że sam wynała®: prawdę, spra­
wiedliwość, prawo i religią — to P f /Pn“f  J A  y’ rzecz;t 
jest konieczną przypuścić także •’ tyezy czło­
wieka z Bogiem; że człowiek od Boga mezawisł w ni- 
czem; żeB óg  mu nic ni®^®!".’ wv]_®u zadnych nie- 
dał przykazań, któreby czi° mar)p. \  yvvac Powinien: 
że człowiek będąc sam so CI4 J zakonem, nie
zawisł jak od siebie ^  ) emi c° dotyczę mądro­
ści i zakonu; £ ! rsZeństJ ?  J  samodzielny nie- 
znąjący prawa ™ a ’ i e  fozum każdego ino-
cen jest ,n ie. e P°doba i postępować do
swęj wiar* /  ’ w szystko jest właśnie na
czem me zasadza rozum filozoficzny.“

a S n v c h  k s ied z^ W  ? ° Wych w tyd l Rozprawach  ■ Wentury jest wyświecenie zasług

_ 1 Ownie ja k  inne zw ierzęta wyszli początk- wi-;
m iace „L, x v° , . n ie ts z ta łtn e  bydło, nieznające mowy, kar- 

ę  ż o łę d z ią , k ry jące  się p j  norach i t. d.
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Wszystkie te przechody w Galicyi i Krakowie nie 
objawiły się w wykonaniu praktycznem. Odbywały się 
one tylko w niektórych prowincyach niemieckich, które 
tym razem wybrano za pole doświadczeń w tej gałęzi 
prawodawstwa. Po systemacie dawnym tąjnym i inkwi- 
zytorycznym z roku 1803, w którym sędzia pełnił wraz 
obowiązki sędziego, obrońcy i oskarżyciela, przeniesio­
no w roku 1850 żywcem procedurę francuzką z sąda­
mi przysięgłych do Wiednia i arcyksięstw austryackich. 
Lecz jeszcze przed końcem roku 1851 uchylone zosta­
ły sądy przysięgłych przy zatrzymaniu reszty postępo­
wania w formie prawie w niczem niezmienionej, tak 
dalece, iż nie tylko wymiar kary, lecz także ocenienie 
faktycznego stanu przypadku to jest orzeczen ie  co o 
winy oddano napowrót w ręce sędziów Pra^ lnl ^ ' 
Połączenie systematów tak niezgodnych z so *» 
spojenia i zlania ich wjednę całość za P?®° \
kombinacyj nie mogło się okazać Pom.Y® 
miaru sprawiedliwości. Było ono też y P echodem, 
wynikającym z nagłej zmiany stosun w politycznych 
państwa, które znajdując sic właśnie na drodze zupeł­
nego przeobrażenia i przekszta cema wszystkich insty- 
tucyj swoich i dążąc do scentralizowania wszystkich
sprężyn rządu, wymagało również w ustawodawstwie 
karnem s y s t e m a t u  mogącego być zastosowanym zaró­
wno do w szy s tk ich  krajów i narodów składających pań­
stwo a u stry ack ie . Z tym zamiarem przystąpiono do pra­
cy, a owocem jej jest nowa procedura  powszechna  
w sprawach karnych sankcyonowana p rze z  Cesarza  
w  r o k u  1 8 5 3  i zaprowadzona odtąd w różnym czasie 
w szczegółowych prowincyach, najpóźniej zaś w Gali­
cyi i Krakowie, gdzie dopiero z 29go września t. r. 
zyska moc prawa.

Już dawniej materyalna część ustawodawstwa karne­
go, właściwy kodeks karny, z roku 1803 także przero­
bionym i następnie zaprowadzonym zostają we wszy­
stkich częściach państwa w roku 1853. W tym 
kierunku zaś zmiany nie tyczą się ani zasad ani sy­
stematu. Są to poprawki w tekście i dodatki, których 
potrzebę wykazało doświadczenie ostatnich lat pięćdzie­
sięciu i nowe wynalazki poczynione w tym czasie na 
polu przemysłu.

Ważnym jest podział wszystkich występków na zbro­
dnie (Verbrechen), przestępstw a  (Vergehen), wykrocze­
nia  (Ubertretungen), dla tego, że przewrócono przy tern 
w części porządek nazw dawniej używanych, ju ż  to 
dla tego, że oddano pod sąd wiele drobnych wykroczeń, 
które dawńiej podlegały ukaraniu przez władze polity­
czne lub policyjne.

Do nąjważniąjszych reform, w procedurze karnej na- 
leży, że te same sądy, które wykonywują sądownictwo 
cywilne powołanemi są także do śledzenia i sądzenia 
występków. Osobne sądy kryminalne, jakie dawniej ist­
niały np. w Wiśniczu, Rzeszowie itd. przestaną urzę­
dować z 29 t. m. a władza ich przeniesioną zostanie 
do trybunałów pierwszej instancyi, urzędów powiato­
wych i sądów delegowanych miejskich.

Proces kryminalny dzieli się według nowego syste­
matu na ś le d z tw o  w s tę p n e  czyli p r z y g o to w a w c z e  (pro 
ces ^instruction) i na audyencyę jaw ną  strony obwi­
nionej, po której następuje natychmiast orzeczenie sądu.

Do 'ś led ztw a  zbrodni i przestępstw  powołane są try­
bunały i sądy powiatowe każdy w właściwym sobie 
zakresie, mianowicie:

1) co do dochodzenia zbrodni stanu, obrazy majestatu, 
obrazy członków domu cesarskiego i naruszenia pokoju 
publicznego (§§ 5 8 — 66 kodeksu karnego) Sąd krajowy 
lwowski, gdy zbrodnie tego rodzaju popełnione są w o- 
brębie administracyjnym lwowskim, zaś Sąd krąjowy 
krakowski, dla podobnych zbrodni popełnionych w ob­
rębie administracyjnym krakowskim.

2) co do wszystkich innych zbrodni i przestępstw 
trybunaty pierwszej instancyi w pewnym obrębie szcze­
gółowo wyznaczonym, zaś zewnątrz tego obrębu te 
sądy powiatowe, które na mocy szczegółowego przepi­
su komisyi organizacyjnej z dnia lGgo maja 1854 r. 
ze względu na stosunki miąjscowe i budynki dla sądu

instrukcyjnego potrzebne, wyznaczone są na pewne o- 
kręgi, obejmujące w sobie zwykle obięby kilku urzę­
dów powiatowych. Tak nP. urząd powiatowy Chrzano­
wski będzie sądem śledzczym czyli mstrukcyjnyin na 
okręgi C h r z a n o w a  i Jaw orzna ; urząd powiatowy w My­
ślenicach pełnić będzie czynności sądu instrukcyjnego 
w powiatach myślenickim, skawińskim, jordanowskim i
kalwaryjskim.

W  try b u n ałach  pierwszej instancyi instrukcyą procesu 
karnego prowadzić będzie sędzia instrukcyjny wyzna­
czony przez prezesa trybunatu, w sądach powiatowych 
z a ś  przełożony wydziału sądowego, lub inny wyzna­
czony przez niego urzędnik kwalifikowany do urzędo­
wania sądowego.

P a r y ż  1 października.
Wczorąjszy mój list pokazuje w am , jak jest niebez­

piecznie pisać czysto z bajczarskiego Paryża. Cały Pa­
ryż przypisywał wielkie znaczenie wyjazdowi hr. Wa­
lewskiego do Brukselli, a oto dowiaduję się z naj­
pewniejszego źródła, że rzeczony minister jadąc z żo­
ną i dziećmi do Brukselli miał na celu zobaczenie się, 
ze sw ą ciotką, która mu przywiozła jego familijne pa­
piery. Wyjechał on z Paryża we środę d. 26  września, 
stanął’ w Brukselli w hotelu E uropejskim  a wrócił do 
Paryża onegdąj w sobotę, w dniu wyznaczonym na radę 
ministrów. Książę Sax Koburg Gotha nie miał mieć 
żadnej missyi do Cesarza od Księcia Pruskiego i nie 
powiózł żadnąj odpowiedzi. O pokoju nie ma być mo­
wy. Dzisiejszy artykuł p. de Cesena w Constitution  
netu oddycha tylko wojną i wróży bliski zabór Krymu, 
nie mówiąc co będzie dalej. P. de Cesena zapewnia, 
że alianci będą wkrótce mieli w Krymie 250 ,000  lu­
dzi, że Hiszpania przystała stanowczo do zachodniego 
aliansu i że 30,000 ludzi dostarczy. Wprowadzenie 
Hiszpanii do aliansu, pomimo niechęci Anglii, zdaje się 
pokazywać, że alians zachodni nie myśli ograniczyć się 
na zaborze samego Krymu. Przyjście do władzy p. Ga- 
raszanina pokazuje że i Serbia zbliża się do zacho­
dniego aliansu. Wszystkie pogłoski o złym stanie zdro­
wia jenerała Bosquet okazały się fałszywemi. Jenerał 
własną ręką list do swej matki napisał.

W Hiszpanii robią się zawsze awantury. Perales sekre­
tarz i powiernik królowej, oskarżony o zamiar zrobienia 
coup d'etat za pomocą jen. Narvaeza, został aresztowa­
ny. Królowa miała z tego powodu gwałtowną scenę 
z jenerałem 0 ’Donnel, po której zasłabła. 0 ’Donnel po­
dał się do dymissyi, lecz ją  cofnął potem, na żądanie 
Espartera. Awantury dworskie zniewieszcząją i zakłó­
cają Hiszpanią, ale w polityce europejskiej nie mąją 
żadnej wagi. Hiszpania zostaje i musi zostawać pod 
wpływem Francyi i Anglii.

Zapewniąją że w tym tygodniu M onitor  oznajmi 
Francyi iż Cesarzowa jest przy nadziei.

JCK. Ap. Mość postanowieniem swojem najwyź- 
szem datowanem w Ischl 27go września , raczył do- 
stawiaczowi narzędzi w Bochni Antoniemu Proko­
powiczowi w uznaniu długoletniej i w iernej służby 
je g o  udzielić z uwolnieniem od taksy ty tu ł c. k .radzcy  
górniczego. ___________

JW . 
obw o- 

uczucia i

T arn ów  29 w rześnia. Nim nastąpi je szcze za 
prowadzenie rad prowincyonalnych i urządzenie 
gmin, w eszła z dniem 29 b. m. w życie o rganiza- 
cya polityczna i sądowa w kraju  koronnem  Galicyi 
i Lodomeryi nad którą kilka łat pracowano.

W dniu tern zeszły  się nowe w ładze pod p rze­
wodnictwem  Starosty obwodowego JW . H ajderer 
w  kościele katedralnym , aby najprzód W szechw ła­
dnem u Twórcy podziękę złożyć za zlany nowy dar 
na ludy Austryi, a następnie zanieść prośby o u -  
dzielenie błogosław ieństw a do tegoż św ietnego ro z­
w oju.

JW . X. Biskup tarnow ski podzielając objawione 
mu życzenie nowo uorganizowanych w ład z , odpra­
w ił na cześć te uroczyste nabożeństwo „Yeni Crea­

tor* , w śród k tó rego ' znakomity kaznodzieja A. b i-  
gw er treściw ie do zgrom adzonego ludu przemówi .

Następnie po skończonem  nabożeństw ie w ładze 
w szystkie udały się do sali rady gm innej, gdzie 
przez przełożonego pow iatu , przez reprezentantów  
miejskich i urzędników  do składu gminy należących, 
z uszanowaniem i pełnein u leg łości wyrazem  przy­
ję to  zostały.

JW . Starosta obwodowy zabrał tu  g łos i rozw i­
ną ł w mowie swej cele tejże organizacyi w w yra­
zach rów nie głęboko jak  oględnie pomyślanych i za­
wezwaw szy wspólnie działać mające w ładze do zla­
nia s ił ku jednem u wielkiemu celow i, objawił na­
dzie ję , że i rada gminna, niespuszczając z oka ta­
kowego, z zapałem  i w ytrw ałością w esprze usiło­
wania w ładz rządowych.

Nastąpiło potem przedstaw ienie przełożonego po-
wiatu.

Następnie p rezes c. b. Sądu obwodowego, w wy­
razach jędrnych  ośw iadczył bezw arunkow ą gotowość 
w spierania działań w ładz politycznych, dodając, że 
czuje się być zupełnie szczęśliwym  z sposobności 
zespolenia dążności tak św ietnych i wielkich.

Nakoniec przełożony powiatu składając podziękę 
Najjaśniejszem u Panu za zaufanie którem  go zaszczy­
cić raczy ł, w ręce JW . S tarosty, z zapałem  w yrzekł, 
iż zaufanie to zawiedzione nie zostanie i odnosząc 
się do reprezentacy i gminnej w niósł, że dążenie 
wspólne do celu przez Najjaś. Pana w y tkn i|tego  u -  
rzeczyw istni godło Monarchy „Yiribus unitis . J rzy-  
krotne „niech żyje Monarcha* pow tórzone z najwię­
kszym zapałem , zakończyło ten akt uroczysty w sali 
rady gminnej.

Ztąd udało się ca łe  tow arzystw o do pałacu 
X. Biskupa tarnow skiego, gdzie JW . Starosta 
dowy zabraw szy -głos w mowie pełnej 
z w łaściw ą mu żyw ością, z łoży ł podziękowanie Vy. 
Pasterzow i dyecezyi za p rzesłan ie modłów do a j-  
wyźszego Tw órcy w celu w spierania w łauz rządo­
wych ku dokonaniu misyi tak św ietnej i ważnej. 
JW . Pasterz z w łaściw ą sobie uprzejm ością, g łó ­
wnie cechującą Jego  usposobienie, odrzek ł w wy­
razach pełnych uczucia i pow agi, iż pojmując do­
kładnie ważność w życie przelanej reformy,^ dążność 
władz rządowych z dążnościami duchowieństwa za 
jednolite uważa i w m odłach swoich W szechm ocne­
go Twórcy b łagać będzie, by przedsięw zięciu skie­
rowanem u ku dobru pow szechnem u, najłaskaw iej 
błogosław ić raczył.

Nakoniec tow arzystw o całe , odprowadziwszy JW . 
Starostę do mieszkania, w wyrazach pełnych wdzię­
czności i u leg łego  uszanowania, w yraziło  przekona­
nie, iż z Bogiem rozpoczęte dzieło szczęśliwie do­
konane zostanie.

Również i w innych powiatowych urzędach tego 
obwodu obchodzono podobne obrzędy re lig ijne , 
w szczególności zaś proboszcz w Tuchowie X. Kro­
ner nabożeństwo to z kazaniem stósownym i z p ro- 
cesyami świetnem i połączył. Po skończonem nabo­
żeństw ie , cafe zgrom adzenie urzędników , wojsko­
wych i obywateli zostało na probostw o zaproszone 
gdzie przy obfitym obiedzie , toasty na cześć Mo­
narchy z zapałem  spełniano.

L w ów  2 października. Na dniu 29m września 
r. b. jako w dzień naznaczony najłaskaw iej uchwałą 
Jego  C.K. Apostolskiej Mości do rozpoczęcia w kra­
jach  koronnych Galicyi, Krakowskiego i Bukowiny 
czynności nowo uorganizow anych sądów i prokura- 
toryi państwa, tudzież urzędów  powiatowych, odbyło 
się także w stolicy naszej ukonstytuowanie tych są - 
(łów i urzędów . O godzinie ósmej zrsnft zebrsli sie 
nowo mianowani urzędnicy w galowym uniformie 
w kościele archikatedralnym  obrządku łacińskiego, 
gdzie proboszcz kapitu ły  przew. X. Infułat O stra- 
wsky m iał m szę uroczystą. Po nabożeństwie udali 
się c. k. urzędnicy gremiami do przeznaczonych

biór dla złożenia przysięgi. P rzełożeni nowo ukon­
stytuowanych grem iów przedstaw iali w południe pod­
władnych urzędników Jego Excelencyi panu Na­
miestnikowi hrabi Gołuchowskiemu w biórze p rezy - 
dyalnem nam iestnictwa. (G. L.)

W iedeń 4  paździer. Uzbrojenie piechoty nową 
bronią już  się zaczęło; przedew szystkiem  bataliony 
strzeleckie otrzym ać mają now e strzelby kolcowe, 
a pułki piechoty liniowej otrzym ają sztućce. Bagnet 
ulegnie również pewnej zmianie, a dotychczas uży­
w ane u strzelców  bagnety mieczowe zupełnie od­
rzucone być mają.

■— Tow arzystwo Lloyda peszteńskiego założyło 
w Peszcie g ie łdę zbożową, której przeznaczeniem  
zgrom adzić na jednem miejscu cały  handel zboża, 
tudzież produktów  rolniczych i ruch kupna i sp rze­
daży ułatw ić i regulow ać. Giełda ta została otw artą 
Ig o  października.

—  Oestr. Z tg . pisze: S łychać, że zam ierzone przez 
ministeryum skarbu zmiany, przedłożone będą dy- 
rekcyi banku narodow ego na je j dzisiejszem  posie­
dzeniu. Samo się przez się rozumie, że zaraz  po­
tem rzecz ta będzie podaną do publicznej w iado­
mości.

—  Publikacya konkordatu —  pisze ten sam dzien­
nik —  przew lokła się z tego pow odu, że rów nocze­
śnie ogłoszone być mają w ażniejsze rozporządzenia 
tyczące się wykonania onego. Na początku roku 
przyszłego wszyscy biskupi A ustryi zjechać się mają 
do W iednia. W ątpić należy, aby przed tym zja­
zdem Nuncyusz apostolski opuścił W iedeń. Do dziś 
dnia nie masz jeszcze depeszy telegraficznej z Rzy­
mu, któraby doniosła, że 27go odbył się tam kon- 
systorz. L tego się pokazuje, iż uzasadnioną była 
wiadomość już przed kilku dniami podana, że n o - 
minacya księcia Arcybiskupa w iedeńskiego na kar­
dynała , już doszła tutaj. Owszem nam się zdaje, 
iż promocya ta nie nastąpiła na konsystorzu 27go 
września, łub jeżeli takowy odwleczony został, nie 
nastąpi na najbliższym, gdy tymczasem samo zamia­
nowanie —  bez względu na to kiedy — je s t nie­
wątpliwe. Prom ocyę księcia Canino (syna Lucyana 
Bonaparte) poczytujem y za pewną.

W ł o c h y .
Lucyan Murat, syn niegdy króla Joachim a, napi­

sa ł następujący list do redakcyi Tim esa; a zdradza 
on marzenia tego na nowo odżyłego pretendenta 
do korony Obojga Sycylii:

„W  jednym z artykułów  waszego dziennika, który 
mi w padł w oczy, znalazłem  się odmalowany jako 
awanturnik, k tóry  teraźniejsze zajścia rządu neapo- 
litańskiego chce obrócić na zrewolucyonizowanie 
królestw a Neapolitańskiego. Szczęściem, jak  mówi­
cie, iskra przygaszoną zos ta ła , a*to coby dziś mo­
g ło  się stać jedynie spiskiem na moją korzyść, 
w bliższej lub dalszej przyszłości otworzy polo dla
wolności i n iepodległości W łoch, co zdaniem w a- 
szem jedynie za pomocą Piemontu stać się może. 
Nie wiem jakiem i dowodami możecie to przypuszcze­
nie usprawiedliwić. Dzienniki zajmują się wielce li­
stem moim przed dwoma laty pisanym do mojego 
kuzyna. W praw dzie listu tego nie ogłaszano, ale 
go znali ci wszyscy, którym  było  potrzeba wiedzieć 
moje zdanie. Dopiero go w tedy puszczono w świat, 
kiedy Piemont przez przym ierze swoje z Francyą, 
Anglią i A ustryą, tudzież przez artykuły  w dzienni­
kach ministeryalnych ogłoszone ośw iadczył, że zrze­
ka się wszelkich zamiarów powiększenia i chce u -  
szanować dzisiejszy stan te rry toryalny W łoch. Jak 
dalece przeto  zmiana dynastyi w Neapolu mogłaby 
szkodzić zamiarom Piem ontu? Niechaj Piemont o -  
tw arcie powie, iż chce podnieść chorągiew  niepo­
dległości i wolności w łosk ie j, a ja  przyrzekam , jak  
to uczyniłem  już w liście wzmiankowanym, nietylko 
w niczem mu nie przeszkadzać, ale udzielić mu po-

filozofii chrześciańskiej, czyli Jak zwanej Scholastycznej, 
na której tak długo ciążyło niesłuszne potępienie. Filo­
zofia chrześciańska stojąc pośrodku dwóch mniemań 
dogm atystów  i akadem ików  przeciwnych sobie, ale 
schodzących się u jednego k resu , to jest kończących 
na zwątpieniu, rozwiązała zadanie p o l i t y c z n e ,  ty ­
czące prawa z Bożąj łaski i swobód ludu; zadanie 
m o r a l n e ,  Co do woli i łask i; zadanie f i z y c z n e ,  co 
do natury ciał i własności onych;— zgoła wszystkie wa­
żne dla wiedzy ludzkiej rozstrzygła zadania, i o wszy- 
stkiem przekonała Sie jawnie, z tej każdęj prawdy zda­
ła  sobie liczbę, dowiodła każdą, rozwinęła, i do u- 
szczęśliwienia cz owieka i społeczeństwa zastosowała 
wszystkie. —  filozofii katolickiej średniego
wieku, iż się fr r . a Fzęato zadaniami nie wielkiej wagi; 
kiedy przeciwnie > . zJ8i<ysza, ząjmuje się jedynie
(ja k  o tern zwolenn y J J w iercą) rozwiązaniem naj­
ważniejszych trudności.

Ten zarzut byłby rap.z J , dawnej, a przy-
ganą filozofii dzisiejszą)* ■ °Zof°wie chrześci-
ańscy mieli sobie podane prfl'v za po­
mocą światła religii, mowy PrzJ 1 ■ * ’ Wyobrażeń
powszechnych, które s ą  prawdziwą ’ .Zowj eczeń-
stw a, rozstrzygnęli oni wszystkie g*0'  ważne za­
dania filozofii tyczące się. . , . , .

Po tak znakomitych pracach, nieby M®by r r ,,.,,|„n.f’ 
go , że się ząjęto drobnostkami i na nich zap ° 
dowcip argumentowania, że przyjęto foriny zra Ja 
czytelnika, jakby to formy takich filozofów niemiecncn 
były wdzięczniejsze niż scholastyczne? —  Z resztą  li- 
lozofia nowoczesna obrawszy stanowisko niepodległe ża­
dnej religii, rozprawiająca o tem czyli jakakolwiek praw­
da istnieje? i czyli człowiek pojąć jaką jest zdolny? 
filozofia takowa niema zapewne czasu trudnić się roz­
wiązywaniem zadań podrzędnych —- ona wyszukuje do­
piero sposoby dowiedzenia się o bycie Boga —  o du­
chowości duszy —  O stworzeniu świata. Pogrążona

w tej nocy niewiadomosci co do prawd pierwiastko­
wych, które są istotnym pokarmem wiedzy i rozsąd­
ku —  jakżeby m iała, niemająca chleba myśleć o cu­
krach ! trwonić na zbytki, gdy łachmanami okrywa swą 
nagość?—  Ta więc mniemana powaga filozofii dzisiej­
szej , ubóstwa jej tylko i nędzy dowodzi.

Ślicznie mówca skreślił w kilku wyrazach dzieło mą­
drości filozofów chrześciańskich:

„Znaleźć chcieli u c z c i w e ,  naleźli przy tern p o ż y ­
t e c z n e .  Znaleźć chcieli p r a w d z i w e ,  nadybali przy- 
tem n a d o b n e .  Otrzymać chcieli niebo, zapanowali 
nad ziemią. —  Europa chrześciańska niestała o docze­
sne i ludzkie korzyści: szukała jedno Królestwa Bożego, 
pragnęła jedynie słowo boże przechować, zatrzymać 
w całości objawienie Ewangelii —  a Bóg jej dodał 
nadto wszystkie korzyści doczesne. Stała się wtedy 
siedliskiem nauk , św iatła, literatury, kunsztów, bo­
gactw , potęgi i wolności; stała się królową i panią 
św iata, losy jego w ręku trzymała —  i dziś, dla za­
panowania nad św iatem , czegóż jćj tylko braknie ? —  
porozumienia s ię , zgody!"

Obok tego żywego obrazu stawia mówca obraz ów­
czesnej Grecyi —  jakaż nędza! —  Wyjąwszy ojców 
świętych, drogą chrześciańską idących i ciągle prze­
ładowanych —  uczeni tego krąju obrali w miejscu po- 
k°ry, pychę—  w miejscu religii, mniemaną filozofię—  
w miejscu zasad , powierzchowne przepisy —  w miej-

na?k i, puste brzmienie 
twornosć. Nieodrzncali oni ~
PnstradSa ’ ^ emosfena i Homera przekładali nad nią. 
ba ^nśw&Z T y- Wiare’ wszelk4 wiedzę postradali, wszel- 

ę 1 wolność; aż ottomańską zgnębieni prze­
mocą, życiu duchowćm marzyć zaprzestali, bo im 
smierc ciągle przed ocZyma 8tata'

się tylko na niektórych punktach mających bliższą sty­
czność ze zdaniami racyonalistów będącemi dziś w o- 
biegu, a potrzebującemi i bardzo sprostowania. Są to 
bowiem gorszące wybryki zasiewające tylko nieład 
w sercach i głowach, odrywające od tej jedności u- 
czuć i pojęć chrześciańskich, w jakich żyli wielcy oj­
cowie, i jakie nam przekazali po sobie w spuściźnie.

W iadom ości naukow e

vtij  m d  SCHici
Chciaw szy dzieło tej wagi ogarnąć w jego rozum nie 

przeprowadzonej całości, potrzeba je czytać od deski 
do deski —  iny dąjąc z niego sp raw ę, zatrzym aliśm y

Z W a r s z a w y .  »K ościo ły W arszaw skie rzym sko­
katolickie opisane pod  względem historycznym  p rze z  
Ju lia n a  B artoszew icza . Wizerunki kościołów i celniej­
sze w nich nagrobki rytował na drzewie Michał Stark- 
man.“ Wszystkie celniejsze miasta dawnej Polski mają 
spisane i opisane swoje pamiątki, swoje przynąjmniej 
kościoły, a niektóre z nich obszerne historye i kroniki. 
Nad zbadaniem przeszłości kilku z nich, a mianowicie 
Krakowa, wielu archeologów pracowało i obfite zebrało 
plony. Jedna W arszawa zaległa pole i nąjpóźnięj z miast 
polskich, lubo najwcześniej może była powinna, jako 
stolica kraju, zainteresowała uczonych. Dzisiaj dopiero 
na wielką skalę rozpoczynąją się studja nad miastem 
naszem; dzisiaj dopiero przeszłość W arszawy, zajęła 
kilku znakomitszych archeologów. Nie ma wątpliwości, 
że po wzroście poszukiwań spółczesnych sądząc, mia­
sto nasze dokładniejszej od innych miast polskich o- 
czeka się historyi, bo więcąj materyałów nag ro ina jj 
dla następnych pokoleń; z tem wszystkiem w o 
chwili przygotowania tylko widzim, a skutku P 
oczekiwać nam wolno. D li tego występujemy tymcz“‘ 
sem z Opisem historycznym kościołów Warszawskich. 
Nim kto dokładniąjszy wyda ich opis i history ę ,  
nasze które wydać zamierzamy ten pierwszy brak w na­
uce i literaturze zastąpi. . . ..  . . .  ,

Nie dąjemy zupełnój historyi kościolow Warszawskich,

więcej to szkice, jak  całkowite obrazy,, dlatego, że za­
kres pisma naszego ograniczony. Później może szkice 
te rozwiną się na obrazy. Nie dajemy też opisu kościo­
łów, opisu kaplic, ołtarzy, malowideł, funduszów nie 
dajemy kroniki takiej, jaka jest np. Mączyńskiego, o 
kościołach krakowskich, bo naszym celem nie było dać 
opis kościołów, ale ich historyą. Dla tego nawiązaliśmy 
na nić wspommeń więcej szczegółów historycznych, 
więcej wypadków, jakie do murów tego lub owego ko- 

 ;a7»rv. aniżeli samych opisów, i jeżeliścioła się przywiązały, 
potem da Bóg, że rozwimempuiem ua uug, jak obiecujem te szkice;
li tylko pod względem historycznym, nie zaś opisowym, 
damy powtórne wydanie kościołów warszawskich. Opi­
sy pozostaną własnością dzieła księdza Kurowskiego 
„Pamiątki Warszawy , aib0 dokładniejszego jeszcze 
dzieła, ktorego pr wo mamy spodziewać się od Sobie-
szczańskiego.

Tak wiec I® 1 wyłącznie nas ząjmuje teraz, i dla 
tego z f jr] , CZanjy czytelnikom, czego się po na­
szem dziele spodziewać mąją.
^ / ał ącyć wizerunki kościołów, a z ka- 

znflo, w a’ trzy nagrobki celnięjsze, albo 
vrZfrnhki fp i o 0Sdb’ których popioły pokrywąją.
naszćm beda 1 ? '° ^  damy w drzeworytach. W dziele 
d7 i i  i ,P o s ta w ia n e  wszystkie bez wyjątku
szawie alt ? ^?.8cio,y» nie tylk0 będące w samąj War­
nie znainm J okolicy warszawskiej, które natural-
«fns7 nio Warszawianom do świątyń nasząj stolicy 
w97l„  , P?“czone być m ogą, np. kościół Pragski, Po- 
żv K a P zem'akowski , Willanowski, kościół księ 

y Kamedułów w Bielanach, a nawet i nowo stawiąją- 
y się kosciołek w Mokotowie.

Dzieło wychodzić będzie zeszytam i, w każdym ze 
szycie będą dwa kościoły, tojest: wizerunek i history* 
lch, a w texcie pomieszczone będą nagrobki.

(Dzień. W arsz.)



CZAS z Soboty 6 Października 1855.

mocy tak mojój jako i tych wszystkich, których 
wspomnienia przeszłości wiążą do mojej familii; al­
bowiem byłoby to urzeczywistnieniem zamysłów mo­
jego ojca, którym chce być zawsze wiernym. Sta­
nowisko moje polityczne i stosunki familijne wkła­
dają na mnie obowiązek wstrzymania się od wszel­
kiej polemiki dziennikarskiej. Pragnę przeto, aby to 
moje pismo stanowiło zarazem odpowiedź na wszy­
stkie złośliwe przeciw mnie wycieczki. Proszę przy­
jąć zapewnienie zupełnego mojego poważania- Dan 
w zamku Buzeuval dnia 24 września 1855.

(podp.) Lucyan Murat."
List tu wspomniany zawiera między innemi te 

słowa : „Ponieważ, w czem się zupełnie ze mną zga­
dzasz, ja jeden mogę tylko przynieść mozebne roz­
wiązanie, przeto mi nie wolno brao micyatywy." 
Dalej pisze, źe na każde wezwanie stawie się go­
tów, bo mu to nakazuje samo nawet przysłowie: 
„Noblesse oblige." Wprawdzie Cesarz Napoleon od­
suwa myśl popierania zamiarów Muratystów we W ło­
szech, wszelako list powyższy do Timesa pisany do­
wodzi, źe stronnictwo to nie wyrzekło się roli, 
do jakjej sądzi się być powołanem. „

— Gazeta medyolańska podaje jako pogłoskę, źe 
poseł francuzki w Rzymie Rayneval ma być odwoła­
ny; dalej nadmienia, iż komissarz francuzki ma przy­
być do Rzymu, ażeby administracyę papiezką zreor­
ganizować, a kardynał Antonelli ma być usunięty.

R o s s  y a,
Dzienniki petersburgskie z 27go września ogła­

szają, że według telegraficznej depeszy, Cesarz A - 
leksander stanął w Mikołajowie 25go rano. Cesarz 
reskryptami świeżo wydanemi udzielił naczelnie do­
wodzącemu jenerał-adjutantow i księciu Gorczako- 
wowi i jenerał-porucznikowi Chrulewowi order S. 
Jerzego III klassy. Wiadomo że order ton, według 
nowej O nim ustawy, dawany jest tylko za osobistą 
waleczność.

Cesarz przed wyjazdem z Petersburga odbył prze­
gląd zupełnie uformowanego pułku strzelców „ro­
dziny cesarskiej." Jenerał Perowski jest dowódzcą 
tego pułku do 8000 strzelców liczącego. Ubiór te­
go pułku jest półnarodowy, czarny kaftan lub pół­
kożuszek bez kołnierza przepasany czerwonym pa­
sem , buty wysokie ze sztylpami, czapka czworo­
graniasta na której blacha z napisem: „za wiarę,
cara i ojczyznę11: oto cały ubiór. Sztuciec na ple­
cach, siekiera* za pasem stanowią uzbrojenie żoł­
nierza. W  Moskwie odbywał Cesarz przeglądy dru­
żyn milicyi k r a j o w e j  z gubernii Wołogrodzkiej N .  137 
i 138, oraz dywizyi zapasowej 6go korpusu, i bry­
gady zapasowej artyleryjskiej z grenadyerskiego 
korpusu.

Kraje Czarnomorskie.
Podaliśmy już sprawozdania urzędowe i prywatne 

opisujące ostatni szturm Sebastopola; dzisiaj zamie­
szczamy list, w którym korespondent Timesa maluje 
wypadki po szturmie, to jest pożar Sebastopola z 8go 
na 9ty września, a następnie przedstawia obraz sta­
nu tej twierdzy po jej zburzeniu i spaleniu przez 
Rosyan.

„W niedziele (9go września) rano, rozbiegła się
po obozach sprzym ierzonych zd“™lcw “J2 Ĉ ieniaci,

bokim śnie po całodziennych trudach pogrążonych 
żołnierzy- Wieczorem 8go nie wiedziano zupełnie 
jak wielkie skutki może mieć zdobycie Małachowa, 
i w angielskim obozie czyniono przygotowania, aby 
9go rano nowy szturm do wielkiego Strzałczanu 
przypuścić. Lecz Rosyanie złudziwszy nas żywym 
ogniem karabinowym wzdłuż całej linii przez po­
łowę nocy prowadzonym, opuścili około północy 
wielki Strzałczan, co nad ranem przez kilku na­
szych ochotników odkrytem zostało. Wkrótce po pół­
nocy ujrzano w niektórych punktach miasta wybu­
chające płomienie — pożar zajaśniał dokoła - ®łu_ 
py ognia wzniosły się nad domami — całe ulice 
gorzały, a nad ranem całe miasto od kwarantanny 
aż do zbrojowni było jednem morzem płomieni. 
Wówczas warownia aleksandryjska wyleciała w po­
wietrze z strasznym hukiem, który zatrząsł ziemią. 
W  chwili gdy słońce wschodziło, zagrzmiały przed 
lewem naszem skrzydłem cztery gromkie wybuchy 
szybko jeden po drugim: to warownia kwarantan­
nowa, i składy prochu w bastyonach środkowym i 
masztowym wylatywały kolejno w powietrze. W krót­
ce potem w lewej stronie wielkiego Strzałczanu na­
stąpił straszny wybuch, który wyrzucił w powietrze 
lub zasypał wielu rannych tak naszych jak i rosyj­
skich, leżących tam po ostatnim szturmie. Następnie 
baterye ogrodowe wylatywały w powietrze jedna po 
drugiej. Około godziny 5%  rano, grzmot dwóch 
wielkich wybuchów zatrząsł znów ziemią, ogłasza­
jąc zburzenie znów jakiejś warowni nadmorskiej. 
W śród wznoszących się chmur czarnego dymu i tu­
manów białej ParY> widać było słupy kamieni i be­
lek wyrzucanych wysoko. Nakoniec rozległ się długi 
p r z e r w y  grzmot podobny do silnego bombardo­
wania: to wielki skład bomb i granatów wyleciał 
w powietrze i rzucił pod niebo olbrzymi fajerwerk; 
niezliczone bomby }  gra„naty P?kały w powietrzu

mów. Z floty wojennćj rosyjskiej widać było tylko 
8 krążących parowców i wierzchołki masztów z za­
topionych okrętów.

Jak tylko dnieć zaczęło, wielu żołnierzy francu­
skich w y s u n ę ło  się do palącego się miasta, nie zwa­
żając ani' na płomienie, ani na wybuchy min, ani 
na strzały rosyjskie dawane z północnych warowni, 
ani na ogień swoich własnych dział, które zwolna 
kulmi i kartaczaini strzelały do przedmieść, zape­
wne w celu odstraszenia żołnierzy, chcących dla ra­
bunku wedrzeć się do miasta. W krótco jednak uj­
rzano fezy żuawów i czaka francuskie przesuwające 
się wśród płomieni z domu do domu. Już około 5 
godziny rano, powracał z miasta tłum obładowany 
rozmaitemi zrabowanemi rzeczami. Majtków uniosła 
chęć rabunku, odznaczali się tylko od innych, źe 
wynosili z miasta rzeczy wielkich rozmiarów, a ma­
łej lub żadnej wartości. Podczas tego rabunku, tak 
w dniu tym jak i następnym, zginęło wiele ludzi 
w skutku wybuchu min.

Około godziny 7ej znów nastąpiły małe wybuchy 
składów prochu i bomb po za wielkim Strzałczanem, 
na lewo przystani arsenałowej. Zaraz następnie 
wzniósł się ogromny słup pary po za warownią Pa­
włowską, pochodzący zapewne z parowca palącego 
się w porcie. Pierwej rosyjskie kolumny ciągnęły 
nieprzerwanie przez most, teraz przechodziły już 
tylko małemi oddziałami ponosząc straty od kul, 
które obok nich w wodę padały. Przed godziną 8ą 
przeszedł ostatni wielki oddział przez most, a wkrót­
ce potem most został rozebrany i do północnego 
wybrzeża ściągnięty. Łodzie jednak i parowce nie 
przestawały być ciągle czynnemi. Około 9ej go­
dziny rozległy się znów wybuchy wśród gorejących 
rozwalin miasta, a warownia Mikołajewska stanęła 
w płomieniach; lecz ani w niej, ani w warowni Pa­
włowskiej nie nastąpił żaden wybuch. Aby wstrzy­
mać natłok żołnierzy do Małachowa i Strzałczanu, 
a zarazem przeszkodzić wdzierającym się do miasta 
dla rabunku, ustawiono szereg straży z żołnierzy 
angielskich, między którymi a,Francuzam i przyszło 
w wielu miejscach do kłótni. Ze kłótnie te nie po­
chodziły z zazdrości, następujący dowodzi wypadek: 
Gdy reszty pozostałe z francuskich pułków, które 
w wilią dnia tego szturmowały do Małachowa i ma­
łego Strzałczanu, wracając 9go rano do swego o- 
bozu, przechodziły około 2ej angielskiej dywizyi, 
ustawionej na placu broni wszyscy angielscy żoł­
nierze powitali Francuzów jednem gromkiem „hurra!" 
Francuscy oficerowie dobyli szpad, szeregi fran­
cuskie przeciągały wolno w paradnym szyku, a je ­
den po drugim pułk angielskiej dywizyi witał prze­
chodzących okrzykiem, nakoniec Anglicy prezento­
wali broń przed swoimi dzielnemi sprzymierzeńcami 
oficerowie zaś salutowali się wzajemnie szpadami.

W krótce przybyli jenerałow ie i sztaby angielski 
i francuzki na czoło przekopów chcąc zwiedzić mia 
sto. Lecz warownia mikołajewska jeszcze stała 
w płomieniach, warownia pawłowska jeszcze nie 
w yleciała w  pow ietrze, a inżynierow ie ośw iadczyli, 
że dopiero po upływ ie 48iu  godzin można będzie  
wchodzić bezpiecznie do miasta. Wielom jednak, a 
między innemi i mnie (korespondentowi Timesa), 
udało się przedrzeć przez linią szyldwachów.

Zbliżaliśmy się do Małachowa. Droga okrytą była 
Francuzami, powracającymi ze zdobyczą i kilku od­
działami rosyjskich jeńców. Spotykaliśmy co chwila 
wozy i nosze z zabitymi, z umierającymi lub raniony­
mi, przeprowadzanemi z Małachowa do szpitali po- 
lowych. Przeciskając się przez ten cały tłum, do­
staliśmy się na czoło francuzkich podkopów. Przed 
nami wznosił się straszny Małachów. Spokojnie na 
szczycie jego powiewała trójbarwna chorągiew fran- 
cuzka. Przebywszy małą przestrzeń oddzielającą 
podkopy od szańców Małachowa, pokrytą trupami i 
rannemi, ujrzeliśmy przed sobą rów 10 stóp głęboki 
a 22 szeroki. W  tem to miejscu za pomocą rzu­
conych deszczek przebyli go Francuzi, przebiegłszy 
powyższą małą przestrzeń. Jeszcze na tej prze 
strzeni leżą kosze szańcowe, z których Francuzi zbu 
dowali szybko okop, dla zasłonienia z boku posił­
ków ciągle do Małachowa nadbiegających. W e­
szliśmy na przedpiersie i zeskoczyliśmy z niego 
wewnątrz szańca. Okropny uderzył nas widok: pięć 
stosów trupów wznosiło się na boku; usypano te stosy 
z poległych aby żywym przejście ułatw ić; dokoła 
w kałużach krwi, leżały połamane karabiny, zgnie­
cione czaka, potargane ładownice, kule działowe 
czerepy bomb i granatów, skrwawione członki ciał 
ludzkich, razem z sobą zmieszane. Poprzecznice 
w reducie Małachowa są tak wysokie, iż z żadnego 
punktu nie można przejrzeć wnętrza reduty. W środ­
ku reduty wznosi się jeszcze jakiś pagórek z ziemi 
usypany, pokrywający sklepienie: są to zapewne re­
szty wieży Małachowa dawno już zburzonej. W re­
ducie znaleziono 60 dział powiększej części okrę­
towych i kilka dawnego kształtu moździerzy. P°d 
tym pagórkiem, który był kiedyś wieżą Małachową; 
znajdują się niskie podziemia nakryte sklepieniem a 
nadto powałą z mocnych belek i przysypane na 10 
stóp grubo ziemią; do tych podziemi chroniła się 
część załogi Małachowa podczas najsilniejszego bom­
bardowania, i w *akże było mieszkanie komen­
danta. Małachów jest szańcem zamkniętym; w tyle 
tylko ze strony miasta znajdował się otwór; szyja 
reduty, którą Francuzi wdarłszy się do Małachowa

skiemi trupami. Na prawo reduty Małachowskiej 
w małym Strzałczanie, ziemia jest dosłownie pokryta 
trupami; w te'm miejscu Francuzi ponieśli straszne 
stiaty, lecz i strata rosyjska była w obronie tego 
szańcu znaczną. W szańcu tym i dokoła niego le­
żą stosy trupów pokaleczonych i wszędzie czerwie­
nią się Irw i kałuże. Schodząc z pagórka małacho- 
wskiego ku portowi, weszliśmy w przedmieście Ko- 
rabelnaja, leżące zupełnie w gruzach. Między roz- 
walinami widać wszędzie trupy; ranieni Rosyanie 
wciskali się między gruzy i tam umierali. Cały stok 
wzgórza małachowskiego okryty jest zabitemi koń­
mi i ludźmi; tędy bowiem Rosyanie, prowadząc z so­
bą ciężką artyleryę, szli do ostatniego szturmu, by 
Francuzom Małachów odebrać.

Na przedmieściu każdy kościół, każda publiczna 
budowla podziurawiona jest kulmi. Zwróciliśmy się 
na lewo i postępując wzdłuż długich białych mu­
rów, weszliśmy do zakładów okrętowych. Mury te 
miejscami zwalone, noszą na sobie wszędzie ślady 
kul naszych; opasują one doki, które według zda­
nia naszych żeglarzy, nie mają równych na świecie. 
Rządowe warsztaty okrętowe na prawo są strasznie 
zniszczone; jest to zagadką, jakim sposobem ich mu- 
ry jeszcze stoją. Tylko warownia pawłowska wznosi 
się wspaniale nietknięta; lecz wewnątrz siebie nosi 
już swą zgubę. Nikt się nie śmie zbliżyć ku niej, a 
nawet żadna litościwa dusza nie śmie wejść do szpi­
talu niedaleko leżącego. Zwiedziłem go dopiero 
w dniu następnym 10 września.

Ze wszystkich strasznych obrazów wojny, które 
kiedykolwiek ludzkiemu oku się okazały, najokro­
pniejszy i najbardziej rozdzierający serce był widok 
szpitalu sebastopolskiego. Niepodobna jest ani wy­
powiedzieć, ani wypisać straszliwości tego widoku. 
Tu można się było nauczyć, źe człowiek, w którym 
każdy członek zgruchotany, każda żyła otwartą — 
żyć jeszcze może. Budynek szpitalny leży w środku 
wielkich budowli, za prawym bokiem wielkiego 
Strzałczanu, a szeregiem domów zasłonięty był od 
kul naszych. W  długiej, nizkiej izbie, której skle­
pienie utrzymywały czworoboczne słupy, w pół o- 
świeconej przez wązkie z potrzaskanemi szybami 
okna, leżeli ranieni Rosyanie — ranieni — ach ! to nie 
prawdziwe miano! — leżały gnijące i psujące się 
ciała żołnierzy, którzy po ostatniej śmiertelnej wal­
ce tutaj pozostawieni zostali bez wsparcia, bez o- 
pieki, jeden na drugiego natłoczeni, ci na tarcza- 
nach, inni na krwią zbroczonych wiązkach słomy, 
wśród których roiło się robactwo. W pośród huczą­
cych dokoła płomieni palącego się miasta, wśród 
wybuchających w pobliżu m in, wśród kul i bomb u- 
derzających o ściany budynku, pozostawiono tych 
nieszczęśliwych na śmierć pewną, za to, źe mężnie 
walczyli i swemu panu wiernie służyli. Wielu z nich 
mogło być jeszcze ocalonych, gdyby ich rany od- 
razu opatrzono, a tu leżeli toczeni żywo od roba­
ków, które w ich ranach biesiadowały. Wielu z nich 
napół-obłąkanych z bólu i z widoku strasznych do­
koła wypadków, w cisn ęło  się  pod łóżka, i stamtąd 
spoglądało na nas w słup stojącem i oczami—przez 
Boga jakiemi oczami I

Leżąc z połamanemi rękami, z białemi kośćmi 
żywego mięsa sterczącemi, prosili nas o chleb, 

o wodę i zmiłowanie, a nic mogący już mówić, wska­
zywali konając na swoje śmiertelne rany. Wielu 
z nich przestało już myśleć o ziemi, z ich twarzy 
widać było, że już o innem życiu marzyli, a jak­
kolwiek straszny był widok, nie mogliśmy przerażo­
nego oka naszego oderwać od niektórych z tych bo­
lesnych postaci, tak pociągały ku sobie. Patrząc na in­
nych nasuwało się pytanie: czy ta bezwładna masa 
kości i poszarpanego mięsa miała kiedyś postać ludzką 

W jednej z tych strasznych izb leżało także kil­
kudziesięciu angielskich żołnierzy, jedni już umarli, 
drudzy umierający, a między niemi nieszczęśliwy ka­
pitan Vaugham. Oddaliłem się nie mogąc znieść d łu­
żej tego widoku, tego duszącego odoru trupów, za­
palonych ran, zastygłej krwi i psującego się ciała. 
Lecz co ci ranni, w sobotę w południe tutaj jesz­
cze zniesieni, wycierpieć mogli, umierając bez po­
mocy, otoczeni okropnemi do koła scenami któż 
wyobrazić sobie zdoła?"

— W  Mazieu zdarzył się wypadek mogący wskazać, 
jakim sposobem podagrę wylśczyć można. W ół źle ugo­
dzony wyrwał się rzeźnikowi, a poraniwszy go wypadł 
“  * stamtąd do ratusza, gdzie narobiwszy nieco 
sz o j w sali posiedzeń, ścigany przez trzech odważnych 
rzeźni ów, wbiegł aż na trzecie piętro do mieszkania In­
spektora zakładu zabezpieczenia iycia, który od kilku ty­
godni chory będąc na podagrę, nie opuszczał łóżka. Strach 
wszelako dodał mu tyle sił, ie  się zerwał na równe nogi 
i uciekł do drugiego pokóju. W dl wytłukłszy okna wyj­
rzał na ulicę i na widok dla siebie tak niezwykły, opa­
miętał się. Zabito go z fuzyi. Ale inspektor od tćj chwili 
odzyskał władzę w nogach.

—  Z Lizbony donoszą o śmierci infantki Izabelli Ma­
ryi siostry Cesarza Brazylijskiego Dom Pedro I,, który 
był dziadem dzisiejszego króla portugalskiego i rejentem 
Portugalii od 182 6 do 1828 roku. Infantka zmarła uro­
dziła się 1801 r.

Wsfaczne* św ia tłaJbłyskały w ciemnój chmurze dy- i wyparłszy z niego szczupłą w pierwszej chwili 
T ^ -- minetom ataku rosyjską załogę, natychmiast zamknęli oko­

pem i tym tylko sposobem rozpaczliwe natarcia Ro­
syan usiłujących redutę odebrać, zdołali odeprzeć. 
Na okop zasłaniający szyję reduty, wprowadzili 
szybko działa polo we i z nich strzelali do rezerw

mu, unoszącćj się po nad miastem.
Podczas tego pożaru i wybuchów, Rosyanie cią­

gnęli w ściśniętych tłumach przez most na półno­
cne wybrzeże, mnóstwo łodzi i statków przepływało

p Lr:; ■
r n i e S  ludzi szerzących dzieło zniszczenia, podpa- chcąc szturmem Małachów odebrać. Rów przed 
łających ukryte miny i przyspieszających pożar do- J szyją reduty jest napełniony rosyjskiem. i francu-

Kr&n&a miejscowa I lagraniczna.
K ru k ó w ^  5go października. Profesor Dr. Dietl po­

wrócił temi dniami do Krakowa z swojój naukowój po­
dróży. Poświęca on corocznie ferye uniwersyteckie prze. 
znaczone na wypoczynek wycieczkom naukowym, i tego 
roku zwiedzał i rozpoznawał wody lekarskie nadreóskie.

—  Korespondent jednego z dzienników angielskich taki 
skróśla obraz marszałka Pćlissiera: „Widok wodza fran­
cuskiego zadziwił mię niewymownie. Wyobrażałem sobie, 
że ujrzę młodego jeszcze i żywego mężczyznę, tymcza­
sem jenerał jest niezmiernie otyły z siwym włosem kró­
tko strzyżonym. Jest on tak gruby, że nie może długo 
wytrzymać na koniu. Wzrost jego średni, wyraz twarzy 
łagodny, wcale inny, aniżeliby należało sądzić z czynów 
jego w Afryce i w Krymie."

—  Wiadomo, że książę Menszyków pojechał do Mi- 
kołajewa, dokąd zawezwany został z Petersburga przez 
Cesarza Aleksandra w chwili, kiedy tenże z Moskwy wy. 
jeżdiał. Tymczasem Gazeta Kotońska każe mu pokuto- 
wać w klasztorze za grzechy dyplomatyczne i strategiczne, 
albowiem podaje wiadomość, że książę wstąpił do czerń, 
ców w Moskwie.

W  Paryżu zaprowadzają teraz taksę na mięso, i wy- 
szło rozporządzenie zakazujące rzeźnikom dokładania ko­
ści przy ważeniu mięsa.

Obrany na rok 185 6 burmistrzem Londynu Da­
wid Salomons nie został jako żyd przypuszczony do par­
lamentu w roku 1 8 51 , będąc w Greenwich wybranym. 
W r. 183 5 Salomons wybrany został szeryfem L o n d y n u  

i Middlesexu, a w r. 183 9 pierwszym szeryfem Kentu. 
Jest on zwolennikiem reformy parlamentu.

Kofs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  Kurta telegrcficsnt z dnia 5 października. 

Metaliki 5-procen 7 4 % . — Metaliki 5-proc. z r. 1853  
7 4 7/8. —  Metalik* 4 It-prccen. — . —  Metaliki ł-proo. 
61. —  5-pr. s 1852 r. —  — . 2% -pr. 84%g> —  
*-Pr- 19 V* * Ciągn. —  3 1880 r. 2 50 , 302. — Pożyczka 
narodowa 5-proc. 78% . —  dto 4Va-proc. 6 6 ‘/a- —  dto 
z r. 1850  4-pr. 60%  —  Augsburg 1 12 3/4. —  L-ndju 10

57- Paryż 331 %. — Akeye Bankowe 1061.—
Akcyc kol żel. półn. — Fordyn.---------------Pożycik*
s r 1851 lit A. B, — Ost-Donats-Derapfech. ■—

Kur* krakow ski z 5 paździer. Bank. 3 3  i. 100%  
plącą 100. — Pruski kurant*. I l i  p?flcą 110%  — 
Ruble nr. nowe ląd. 104 płacą. 103. — Owaacy'ps;- 
nowe iąd 115 płacą 114 — Cwancyg stare iąd. 11 3 
płacą. 114.—  Icsper, iąd. 86, pł. S52/3. — Dukaty 
hol. iąd. 2 0%  pł. 20V3. — 2O-frsnki ż. 85%  pł. 35% .
Listy zast. pal. z kupon. żąd. 101 %  płac. 100%  List.
zast. gal. z kupon. ż. 9lYa pł. 9lY 4 — Obligj Indemr. 
z kupon, ź 6 6 pł. 65. —

K u r*  lw o w sk i  z 2 październ. Dukat 1:,T «r<? 5 .
kr. 16. —  Dukat ces. 5 złr. 21 kr. — Półimreryał ror. 
9 *łr. 5 kr. —  Bubel ros. 1 złr. 45 kr. —  Talar em ­
ski i złr. 40 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 zh. 
15 kr. —  Kurs list. sast. w gal. stan. Instytucie kre3; - 
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po słr. 91
er 30 ra. k. — Sprzedał 100 po złr. —  k r . _____
:liiw ł r.a 100 złr. — kr. — . — Żądał złr. 92 k r . __

K u rs w iedeński z 4 październ. Metaliki 74% . 
Nowa pożyczka 5 93/4. — Akcye Banku wiedeń. 104 7. 
4kcy« kolei Żelazn, półn. 2 03 Y4- — Agio od złota 18Y4i 
od srebra 14. —  Oblig. uwoln J grunt 65. 
czk i ostatnia narodowa 7 83/4.

K ur* w ro c ła w sk i z d. 4 października. B snknet 
’.ustr. 913/4 żąd. — Bank. polsk. 90 % d. — Listy saet. 
polsk. dawne 903/4 d. now. 9 0%  d. — Listy zast. pora, 
4-proc. 1011 Yta dl dto- 3 Ył-preo- 931/6 żąd. — Kckj 
Krakow, górn. Sfląska 84 d.

Przegląd polityczny,
Depesze telegrafie* z&.

L o n d y n  3 października wieczór. Jen.-porucznik 
Simpson mianowany został rzeczywistym jenerałem , 
a. lord Hardmge marszałkiem polnym. (G lobe  dono­
si, źe jercrałow ie Comberrnore, hr. Strafford i H ar- 
dinge mianowani marszałkami polnemi).

O d e s s a  30 września. Cesarz Aleksander spo­
dziewany tutaj na 7 paźdz.

Na radzie odbytej we czwartek w dyrektorium 
banku narodowego wiedeńskiego w przedmiocie skar­
bowych operacyj, uchwalono jak słychać, źe ma 
być utworzony bank hipoteczny, nadto bank naro­
dowy ma za 20 mil. złr. wypuścić nowych akcyj; 
założenie zaś nowego banku kredytowego idzie o- 
bok tego swoją drogą.

Kor. A ustr. zamieszcza artykuł o handlu zbożo­
wym na morzach Czarnem i Azowskiem. Rządy sprzy­
mierzone dozwoliły wywozić statkom swoim i neu­
tralnym do portów swoich i neutralnych, zboże na­
gromadzone w portach azowskich.

Times podaje wiadomości z Krymu z 18go z. m. 
następującej tre śc i: Rosyanie strzelają z północnych 
warowni do miasta, niezrządzając nam wielkiej szko­
dy. Baterye oblęźnicze rozbrojono, działa przeniesiono 
na okręty. Dowódzca pociągów angielskiej armii 
pułkownik Mac-Murde otrzymał rozkaz, aby był go­
towym przejść w czynne działanie.

Donoszą z Petersburga przez Królewiec, iź Ce­
sarz Aleksander, w towarzystwie Wielkich Książ?1 
Konstantego, Mikołaja i Michała, odbył 26go wrze­
śnia wielki przegląd wojsk w Mikołajewie, « ^a_ 
stępnie zwiedzał warsztaty okrętowe i fortynkacye 
Mikołajowa. . , ,

Król Pruski położył kamień węgielny P° ,JllV0~ 
vvę mostu stałego murowanego na Renie p Ko-

Fmp. baron Prokesch Osten wyjeckal b. m. 
z Frankfurtu do Wiednia. skończeniu obrad

Sejm duński nadzwyczajny r uuraa
nad nową ustawą został l ™ 8"13’

sxSft k Mciu’ »"™“pomocą których Hiszpania ma wziąść udział w obo 
wiązkach z przymierza wypływających.

W dniu m b. m. otwarto w Madrycie Kortezy. 
Minister skarbu Brud przedstawił budżet na 1856 r.'i 
inne projekta finansowe.

za



4 CZAS z Soboty 6 Października 1 8 5 5

( 1 2 1 9 -1 -8 )  F r a n c i s z e k  Jakubow ski c. k. not. publ.

P r z v j e e h a l f  o d  d .  4  d «  5  p a ź d z i e r n i k a .  L . 6 1 1 / 12 w K rakow ie w dniu 8 października 1 8 5 5  od 
H O T E L  P O L L E R A . B r. W eissenbach K arol m ajor godziny 9tćj z  rana  i n a s tę p n y c h ,  m ianowicie: m ebli, 

z fam ilią z Sobolowa. P ro p p e r Maksym kupiec z fam ilią, j w arsztatów  stolarskich, naczyń kuchennych, m ateryału itp . 
S c h if f  A dolf kup iec  z W arszaw y, P e tri F ryd . L ud. rządzeń a  to za gotową m onetę. K raków  5 października 1 8 5 5  r. 
d ó b r ze Żyw ca. B aum ann H en, z K esm arku. Gaus K aro l 
je n e ra ł z  P rag i. B avier Jan  oficer z W adow ic. So iańsk i 
C elestyn w ł. dóbr z Błażowa. D obrzańska Felicya właśc. 
d ó b r z Duszowy.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. K raińsk i M atlrycy obywatel 
z D rezna. Hoborski A ntoni adw., B alko A ntoni z T arn o ­
wa. Stanicki A ntoni urzęd. kol. żelaz. z M orawy. M ars 
L udw ik c. k. u rzęd. z B rzeian . Hess E dw ard  kom isant 
handl. ze Lwowa. R usecki W aw rzeniec em eryt z P rag i- 
Edw ard v. W ag b u rg  por. arty ll. ze Stanisław ow a. S k r z y ń ­
ski L udw ik właśc. dóbr z  Paryża. H r. F red ro  D o tn ic e la  

obyw. ze Lwowa.
H O T E L  R O S Y JS K I. J a n  Zabłocki urzęd- c. k . z żo­

n ą  z N iepołom ic. F ry d ery k  Schm idt właź- dóbi z Pragi.
G rzegórz  V ortm ann  jeneralny  sekr. z P rag i. Aleksander 
T arłow sk i urzędn. pryw. z Ł ańcu ta . Leopold Maciejowski 
c. k . in iy n . kolei z C hrzanow a.

Wiadomości h a n d lo w e  j przemysłowe,
Lwów  2 p a ź d z ie r n ik a .  N a naszym wczorajszym larg u  

były następu jące  c en y : korzec pszenicy 4 0 r.; żyto 2 9r. 
3 Ok.; owsa 2 2 r .  4 0 k r.; hreczki 21r. 3 0k .; kartofli lO r. 
5 0 k . ;—-■ cen tn ar siana 3r.; okłotów  2 r. 5 2 1/ ssk . ; —  sąg 
drzew a bukow ego 4 6r. 1 5k.; —  kw arta  k rup  pszennych 
35k .; jęczm iennych 22 Y2k.; jag lanych  2 5 k ;  hreczanych 
2 lk . ;  m ąki pszennój 22 Y A ; żytnój 15k.; piw a 1 7 y 2k.; 
fu n t m ięsa 2 Ok.; ło ju  22 Y A ;  m asła l r .  wal. wied.

(1 2 0 9 )  K o n k u r s - " ^ ! ^ ! ^ ^ ! ! ^ .  (2 -3 )
[N . 2 6 ,0 5 5 .)  B ei dem K rak au er S tad t-M ag istra te  sind 

die m it dem  hohen E rlasse  des k k. M inisterium s des 
Inneren  vom 2 ten  M arz 1 8 5 5  Zahl 2 33 2 sistem isirten 
D ienstesposten eines M anipulationsleiters m it dem G ehalte 
von 6 00  fl. C. M ., dann dre ie r A ktuare  m it dem G ehalte 
von 6 0 0 fl. 5 0 0 fl. und 5 00 fl. C. M . in E rled igung  
gekomm en. Z u r W iederbesetzung  d ieser D ienstesstellen 
w ird hiem it der Concurs bis zum 3 0ten  O ktober 1 8 5 5 , 
m it dem B em erken ausgeschrieben , dass split e r  einlan- 
gende Gesuche unberflcksichtiget b łeiben mttssten.

B ew erber um  diese D ienstesstellen  haben ih re  an den 
K rak au er M ag istra t zu rich tenden  G esuche, falls sie in 
einer offentlichen B edienstung  steh en , m itte lst der vor- 
gesetz ten  B eh o rd e, sonst ab er m itte ls t je n e r  K re is -B e -  
hó rde , in  dereń A m tsbezirke sie ih ren  W ohnsitz  haben, 
und je n e ,  welche in K rakau w ohnen, m itte lst de r K ra ­
kauer k . k . Polizei D irektion  zu iiberreichen , und darin  
ih r A lte r ,  die Sprachkenntnisse , d ie zurtiekgelegten  Stu- 
dien und die bestandenen offentlichen P rtlfu n g en , die 
B ew erber um  die A k tu arsste llen  insbesondere d ie zurtlck- 
ge leg ten  ju rid isch  politischen S tu d ien , und  d ie abgeleg- 
ten  thcoretischen dann die e tw a bere its  bestandenen prak- 
tischen StaatsprO fungen nachzuweisen und anzugeben , ob
sie m it einem  B eam ten des Krakauer M agistrals verwandt 
oder verschw agert sind.

V on der k. k. Landes-Regierung.
K rak au  am 2 9. September 1 8 5 5 .

Pisarze Bankn poboź.w Krakowie.
N a  żądanie strony interesow anej zaw iadam iają, iż od 

zastaw ów : ] )  łyżek stołowych 2, num izm atów dwa p ró ­
by 13 łutów 1 4 3/ 4 , obrączki Y2dukata  i pary  kulczy­
ków, 11  listopada 1 8 5 3  r. pod lit. B. N r. 1 0 7 ;  2 )  ły- 
^ek 4 ,  do kawy 2 , kochelka jed n a  próby  11 /a łu tów  
29, d. 7 stycznia 1 8 5 3  r. pod lit. K . do N r. 1. w ban­
ku Pobożnym  zastawionego, w edług ośw iadczenia zg łaszają­
cej się o wykupienie jeg o  osoby, k a rtk a  czyli rew ers ban­
kowy m iał z a g in ą ć , p rzeto  wzywają w szystk ich , in teres 
w tćm  m ieć m ogących, aby o wykupienie z stawów tych 
najdalćj do dnia 1 listopada r. b. zgłosili się, gdyż w ra ­
zie przeciwnym  fanty rzeczone osobie zgłaszającój się po 
tym  upływ ie czasu niezawodnie wydanem i będą.

K raków  dnia 5 październ ika 1 8 5 5  r.
( 1 2 2 7 -1 -3 )  X . A. Korczyński,— Stachowicz pip.

C. k. w yłączny przywilej na nowo wynalezioną 
i powszechnie ulubioną

U

Lizitations-Ankundigung.
Vom  M ag istra te  der k. H au p tstad t K rakau  wird zur 

allgem einen K enntniss g eb rach t, dass w egen Sicherstel- 
lung  der B espeisung der K ranken  im K azim ierzer Ju d en - 
sp itale  au f die Z eit vom 1 ten  N ovem ber 1 8 5 5  bis 31 ten 
O ktober 1 8 5 6  am  1 2 ten  O ktober 1 8 5 5  im  M agistrats- 
geb&ude beim  I . M agistrate  D epartam ent um  10. U hr 
V orm ittags eine V erste igerung  abgehalten  w erden wird.
Das V adium  b e trag t 150  fl. CMze. Schriftliche Offerten 
w erden auch angenom m en. D ie  L izitationsbedingnisse 
kónnen im  B ureau des I. M ag istra ts D epartem ents ein- 
gesehen werden.

K rakau am  2 6 Septem ber 1 8 5 5 .

O głoszenie Licytacyi. nioweach u Józefa  R ó żańsk iego ; w Ż ółkw i u j .  N achlik
[N . 3 1 ,2 1 1 .)  M ag istra t k ró l. g łów nego m iasta  K rako- aPtek a rz a ; w R zeszow ie u  Ig n . S chaittera ; w Tarnow ie 

wa podaje do powszechnój w iadom ości, iż celem zabes- u J a h n a ;  w B ochni u  P . N iedzielsk iego; w W ado- 
pieczen;a dostaw y artykułów  żywności d la  chorych szpita- l ic a c h  u Schw arza e t H eine; w B rodach u  Kr. D eckert 
la  starozakonnych na K azim ierzu , na czas od Ig o  listo- ap tek arza ; w Ja ro sław iu  u  Ignacego B a ja n ; w Sanoku 
pada 1 8 5  5 do 3 Ig o  październ ika  185  6 odbędzie się u A ndrzeja D ańczak aptekarza , 

dniu l a  październ ika  1 8 5 5  r. w gm achu M a g is tra tu 1 
m • dePartam entu  o godzinie 1 Otój przed połu- * 

dniem  pu lc*na i;CyiaCya V adium  wynosi 1 50złr. m. k.
D e k l a r a c j e  piśtnletme t a kże  przyjm owane. W arunk i
licytacyi mo^  yć Przejrzanemi w biórze I. departam entu.

K rakow  dnia  2 ą  l g 5 5 . ( 1 2 0 0 - 2 .3 )

( 1 0 9 6 )

w o d ę  d o  u s t
przez

praktycznego dentystę w W iedniu  
(S ta d t ,  G oldschm iedgasse N . 6 04 

E ckhaus vom P e te r) .  
O rdynuje cn codziennie w swóm 

m ieszkaniu od  Otój rano do 5tój 
wieczorem

na w szystkie cho­
roby ust — operuje 
i wstawia w szyst­
kie gatunki sztucz­

nych zębów.
(W  Aradzie dostać m ożna w h an ­

dlu korzennym  F. J. Probsta.)
( N adesłane) .

P r z y  n a d z w y c z a jn y c h  u p a ła c h  w ś r ó d  la ta ,  b a rd z o  często 
z d a r z y ł  się ten  w ypadek , iż dz iąsła  n ie tylko szkorbuty- 
cznym przypadłościom  podpadały, ule naw et boleściam i 
innemi trapione były, przeciw  którym , jak o  zaradczy p ręd ­
ko i pewnie leczący środek, najlepićj zaleconą być może 
tak  zwana A natherin  - W oda do p łukan ia  u s t,  opatrzona 
osobnym c. k. przywilejem  przez tutejszego dentystę p a ­
na J . G. Popp wynaleziona. B yw ały także i te  zdarze­
n ia ,  w k tórych dz iąsła  przy  napadach bólu zębów mocno 
krw ią ciekły i gw ałtow ne bóle sprawiały; ku  zaradzeniu 
czemu z rozporządzenia lekarzy brano kilka kropli tój 
A n a th erin , z wodą mięszano i n ią  w m ałych przerw ach 
czasu usta  p łu k an o , przez co ból ustaw ał i w bezprzy­
k ładn ie  krótk im  czasie gojenie następow ało. Z re sz tą , że 
ta  woda do p łukania  ust, lepiój i bez usikodzenia, niżeli 
p ro szk i, zęby czyści, konserwuje, doświadczoną i uznaną 
je s t  to  ju ż  rzeczą , a  naw et przy używaniu tć jż e , wszel­
kie napady, pruchnienie zębów , ja k  rów nie i bó l tychże 
żadnego przystępu m ieć nie mogą.

Składy są następujące:
W  K rakow ie u  p. T . G ó reck ieg o ; we Lwowie u  C. F.

■ M ild e ; w T arnopolu  u  M o raw e tz ; w Stanisław ow ie u  braci 
C zuczaw a; w K ołom ei u  G rzeg. R ó żań sk ieg o ; w Czer-

oo«4) D O  H A N D L U  (7.i<»

b w ł m m b ł m m ł  n i i m r c B
przy głównym Rynku w Szarej kamienicy,

nadeszły z zagranicy św ieże tran sp o rta  różnych towarów, które ja k  zwykle w najlepszym  g a tu n k u , po najum iarko- 
wańszych cenach się sprzedają. M iędzy innem i polecam mój dobrze zaopatrzony SKŁAD 1

C u k r u  I l a m b u r g s k i e g o  w zwyczajnych i m niejszych głowach.

M a w y :  m o k k a ,  P e r ł o w e j ,  C e y l o n ,  C u b a ,  J a w a  e t c .

mm mmmmmm*
M u s z t a r d y  f r a n c u z k ł e j  i c  s ł o i k a c h .

Araku w  różnych i najlepszych gatunkach.
Herbaty prawdziwej Chińskiej w  oryginalnych plombowanych paczkach:

G atun 1 z kwiatem  po z łr. 1, paczka przeszło  1 */„ ćwierci f.— G atun. 2 czarna po 4 0  k r. paczka przes. 1 */, ćwierci f.

Herbaty prawdziwej Chińskiej nie w paczkach wszelkiego gatunku począwszy od Czarnej 
po z łr. 1 kr. 20  funt. — Takiejże z kwiatem złr. 1 kr. 4 5  funt i t. d. aż do z łr. 6  funt,

od których ju ż  bardzo nizkich cen, przy kupnie 10 funt. na  raz jeszcze rab a t odstępuje się. -

ZMZPim ŻYCIA
tojesf kapitału czyi i pensyi

? ) '
U

przez c. k. uprzyw. Towarzystwo

ASSICURAZIONI GENERALI
■ w

C. k. uprzyw. Towatzystwo- zabezpieczenia „Assicurazioni Generali44, które się obok 
zabezpieczeń elementarnych już oddawna zabespieczeniem życia , tojest kapitału albo 
pensyi, i tak zwanej Tontiny tru ni, pozwala sobie zwrocie uwagę na korzyści, jakie 
takowe zabezpieczenie wszystkim klasom społeczeństwa nastręcza: mianowicie owym o- 
sobom , których śmierć ukochaną rodzinę albo zupełnie albo częściowo bez środków 
do życia zostawićby mogła; prócz tego ojcom fam ilii, którzy albo posag córkom za­
ło żyć , albo do zajęcia się sztuką jaką lub rzemiosłem potrzebne kapitały synom 
Przygotować zechcą; jako też tym osobom , które sobie lub komukolwiek po dojściu do 
pewnych lat, kiedy prawdopodobnie pomocy potrzebować będą , kapitał albo doży­
wotnią pensyę zabezpieczyć zechcą.

Towarzystwo „Assicurazioni Generali44 jest w stan ie , osobom w jej zabezpieczeniach 
Udz.ał biorącym takie ułatwienia i korzyści nadać , jakich żadne inne Towarzystwo 
zabezpieczenia przewyższyć nie potraf, a podpisany u którego statutów bezpłatnie do­
stać można,, udziela najchętniej wszelkich w tym względzie objaśnień.

Imieniem c. k.

( 1 0 2 1 - 5 - 2 0 )

uprzyw. Towarzystwa „Assicurazioni Generali44
pełnomocny zastępca 

«/• f i -  ftrOłtłmantŁ w T arnow ie .

w
w biórze

p o k o j u

Tamże nabyć można
ROŚLINNEGO PROSZKU NA ZĘBY

. / .  6 r .  P o p p u
dentysty i uprzywil. w łaściciela  Anatherin-wody do ust 

we WIEDNIU.

chem icznie rozbierałem  i z jć j sk łado­
wych części —  k tó re  przez domięsza-

Dr. SUFNA WONNĄ ZĘBOWĄ PASTE * )
. . .  C w i, —  iviure prj

me najprzedniejszego m ydła oliwowego, w należytą formę pasty zmienionemi zostały  —  pow ziąłem  to przekona 
me, źe przez to nietylko nowy, ale i przyjemny używ alny środek czyszczący i utrzym ujący zc ł> v  i 
’• osiągnięto —  k tó ry  j a stósownie do poczynionyeh dośw iadczeń zalecać mogę.
___________________________ W ierzyte lność tego poświadcza Dr. Erchenbac/l, k. fizyk obwodu B uncławskiego.

*) W  zapasie praw dziw e są « J ó z e f a  B a r t l a  w Krakowie. ( 7 3 9 - 2 - 6 )

I K jf” A dw okat krajow y D r. Ilab o rsk i otworzywszy swoją 
kancellaryą dla b raku  pom ieszkać tymczasowo w hotelu 
D rezdeńskim  pod N  9, życzy sobie d la swój kancellaryi 
stósownego lokalu sk ładającego się z 3ch lub 2 cli ob­
szernych p o k o i ,—  ktoby  m iał takow y do w ynajęcia, u- 
prasza się o łaskaw e zawiadomienie. (1 2 1 8 -1 -2 )

P rzy  ulicy Floryańskiój N . 5 4 5  na pierwszćm  
p iętrze  je s t  pom ieszkanie z meblami lub bez m e­

b l i ,  każdego czasu do wynajęcia. T am że m ożna nabyć 
także starych fortepianów  do nauki d la dzieci, i nowych 
rozm aitych m e b li , obrazów, rzeczy służących do użytku 
i ubran ia  pokojów , drobiazgów  serw antkow ych, serwisów 
saskich i f- jansów  stołowych —  tam że guwernantka  
do dw ojga m ałych dzieci poszukuje się. ( 1 1 8 2 -2 -4 )

K a m i e n i c a  piętrow a we Lwowie, w n a j­
lepszym  stanie u trzym ana, czyniąca dochodu 1 7 0 0  
złr. m. k . je s t  z wolnćj ręki do sp rzed an ia , lub 

może być zam ienioną na m ajątek z iem sk i; nabywający 
może summę 8000 złr. m. k. na  domie intabulowanych 
pozostawić. Bliższe szczegóły udziela na listy  frakowane 
K sięgarnia K . Jabłońskiego we Lwowie. (1 1 6 8 - 3 - 1 0 )

Folwark Sikorzenice
Ok au U  f" r u i v u j u  ( 3 )  B roszek ten  czyści zęby w tak i sposób, że przez uży-

“ .  ^  ' • Mogilskiego. wanie go codzienne n ietylko tak  zwyczajnie p rzykre  osady
[N . 2 3 9 .]  S to so w n u ^ o  art. ^  Q wj0^  usamowol. kam ieniste  byw ają usuwane, ale nadto szkliwo zębne prze- 
la zasadzie a rt. 1 2 us . ip . z  r  wzywa m ają- zeń na b iałości i delikatności co raz  więcćj zyskuje —

cych prawo do i R ozalii wzm acnia dziąsła, przez co utrzym uje uszkodzone j  do~ W i e l i c k i j e s t  z wolnćj rę“k ? d o “ s p r l e X X
Stworzonkach m alźonkacn   ^  ch we wsi Czyźyny ju ż  zęby, a za  pom ocą m iłego zapachu oddech ust m e- ; W iadom ość b liższa w T arnow ie u w łaściciela pod literą

(1 1 5 4 -3 -4 )

przy k tórym  ornego grun tu  3 6 m orgów, łąk i 6 morgów, 
lasu 17 m orgów, pastw iska z budynkam i gospodarskiem i 
w dobrym  s ta n ie , sad owocowy duży, oraz prawo propi-

pozostałego z domu i g ru n tu  pod poz. 45 ^  zapfsa. 
nego składającego s ię ,  aby z praw am i swem; w przecią . 
gu miesięcy trzech  do spadku  teg o  zg osi i się, po Upjy_ 
wie bowiem oznaczonego te rm in u , pomieniony 
zgłaszającem u się W alen tem u C z e rn k o w i j a  o jedynemu 
sukcessorowi w  zupełności przyznanym  zostanie.

K raków  dnia 7 w rześnia 1 8 5 5 r.
P . Ślizowski. —  W K o r c z y ń s k i .

znośny na przyjem ny zam ienia.
j W iadom ość 

(6 7  6 -8 -1 2 )  K K . N r . domu 2 2 2 .

C. K . N O T A R Y U SZ  
letkiego Księstwa Krakowskiego. 

Z aw iadam ia, iż na zasadzie rezolucyi c. k, 
w. K s. K rakowskiego z dnia 2 5 września

Mam Imnor zawiadomić W  W. Obj'wateli z : emskich, źe 
skła 1 mój machin rolniczych z fabryk kraj iwych i za­
granicznych zaopatrzony został w znaczny zapas

BłOCIlŃ
Subiekt lub magister

farmacyi znajdzie natychmiast kondycyą w aptece w Gli- 
nianach blisko Lwowa. (1 1 2  8 - 4 - 0

U H L  I B i l l l O W S K l
N au czycie l T a ń có w

zaw iadam ia, iż przybywszy do K rakow a rozpoczyna kurs 
lekcyj tańców  najnowszych salonowych jak o  też i solowych, 
osoby życzące sobie pobierać  takow e raczą się zgłosić do 
m ego m ieszkania w hotelu K nocą. (1 1 0 2 - 5 - 8 )

Dom

I §
aP ftS T R T T B aE N lA  M E T E O B O L O Q T fy /w p

pod N r. 4 na G rzegórzkach je s t  z wolnćj ręki 
do sprzedania. (1 2  0 1 - 2 - 3 )

Powóz w iedeński do s p rz e d a n ia .  B liisza  wia­
domość pod N . 5 4 1  p r z y  ulicy Floryańskiój 
na  drugióm  p iętrze. (1 1 9 2 - 2 - 3 )

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  sobotę d. 6 paźdz. 1 4 te  abonamentowe przedsta­

wienie. Pierw szy występ panny lombosi po jć j  słabo­
ści. Po raz  pierw szy „Przygody w karczmie źydowskićj,* 
obraz narodowy polski ze śpiewami i tańcam i z rosyjskie­
go przez Ludw ika Angely, m uzyka kapelm istrzów  L ehn- 
hard ta  i Schaffera. Poprzedzi komedya w jednym  akcie 
przez A le k s .  W ilhelm a pod na,zWą „O sta tn ia  K ozera."

W  niedzielę dnia 7 październ. i 5 te  abonam . przed­
stawienie H u g o n o c i i noc s. Bartłom ieja  czyli We­
sele krwawe, w ielka h.storyczna opera w 5ciu aktach 

baletem  Przez z m uzyką M ejerbeera. W  roli
M arcela wystąpi . Borkowski z sceny Iwowskićj.

G  P°lski w  Krakowie.
i V r T f n l i  , • .8 Paźdz- kom edya hr. F red ry  p t

bed -r ° tCe Da tu *’ej 8Zćj scenie przedstawionym

6ciu o b r a z a c h ? / 0 "Z p i m y  d !:am at w 4ch ak t‘ 
przełożony p t 1 N^ a ” iÓ3kiego7 p' _ ANNA królowa Francy!,

cztero- i dwu-konnych,
T ry b u n ału  rów m eż »  r<Sł ,  a  kt(5remi się w w . ' j °

1 8 5 5  r. do Obyw atelom  polecam _ _  R ygunki ; ’ objaśnionJa m achin 4  2

j  M I 1® 
■ 1

N . 9 0 3 2  w drodze pertraktacyi sj adkowój, rozpocznie się  b ezp łatn ie  żądającym  udziel,
po niegdy  Ł ukaszu  Smorlińskim U v  , , l / v  R p L n ó j  pod ( 9 3 6 - 1 0 )

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.
A l.  Letciwtki. we W łocław ku.

8  2  8 ’' 

„ 1 0  32 9 
5 6 329
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Seanm.ura

W ilg o tr ,
pow ietrz*
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wpłwschodni siaDyj pogoda z chmurami ~ ~  
wschodni _ „ pogoda z chmurami

wpłwschodni „ i pogoda 1

deszcz

w Orakarai C ztm ,

Z z a iu a  ciepła 
»  oiąfu  dnia
od do

i)*aplmtki Antoni rz^dsea drukarni.


